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Konflikt wawelski zlikwidowany 


List J. Ekse. ks. Metropolity Sapiehy do Prezydenta Rzeczypospolitej 


Warszawa. (PAT). W dniu 
wczorajszym Prezydent Rzeczypospo- 
litej przyjął ministra spraw zagranicz- 
nych Becka na audiencji, po której 
wydany został następujący komuni- 
kat: 

„Ks. arcybiskup krakowski zwrócił 
się za pośrednictwem ks. nuncjusza 
apostolskiego do Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z listem następującej 
treści: 


Dostojny Panie Prezydencie! 


W związku z odpowiedzią Pa- 
na Prezydenta do członków kapi- 
tuły katedralnej krakowskiej, któ- 
rzy w dniu 8 bm. wręczyli mój list, 
pragnę sprecyzować mą myśl od- 
nośnie istotnego punktu tegoż H- 
stu. Przedkładając Panu Prezy- 
dentowi moje motywy przeniesie- 
nia zwłok śp. marszałka Józefa 
Piłsudskiego nie miałem i mieć 
nie mogłem intencji obrażenia w 
czymkolwiek anj dostojnej osoby, 
ani godności Pana Prezydenta, 
tak z uwagi na Jego wysoki urząd 
jako głowy państwa, jak dla u- 
czuć, które żywię względem Jego 
osoby. Skoro stało się faktem pu- 
blicznym, że to moje stanowisko 
było tłomaczone jako obraza oso- 
by i autorytetu Pana Prezydenta, 
oraz dowiedziawszy się, że Pan 
Prezydent czuje się dotkniętym, 
boleję nad tym, i jako biskup i 
obywatel poczuwam się do obo- 
wiązku oświadczenia i zapewnie- 
nia Dostojnego Pana Prezydenta 
o mym należnym i niezmiennym 
oddaniu. 

Raczy Dostojny Pan Prezydent 
przyjąć wyrazy głębokiej czci i wy- 
sokiego poważania. 


(—) Adam Sapieha bp. 
W Krakowie, dnia 11 lipca 1937. 


„Należy zaznaczyć, że już poprzed- 
nio ks. arcybiskup krakowski stwier- 
dził, iż groby królewskie i wielkich 
mężów polskich spoczywających w 
podziemiach katedry wawelskiej uwa- 
żane były „zawsze nie tylko za sanc- 
tuarium kościelne, ale zarazem za 
przybytek narodowej chwały“ i œ 
świadczył, iż „trumny królów złożone 
na stałe i definitywnie w grobach kró- 
lewskich, jak i trumna śp. marszałka 
Józefa Piłsudskiego nie będą zmienio- 
ne co do miejsca. Gdyby zatem kie- 
dyś zaszła absolutna i wyjątkowa po- 
trzeba zmiany, mogłaby nastąpić po 
porozumieniu się ks. metropolity kra- 
ynie z Panem Prezydentem 

PA 


. „W tych warunkach Prezydent Rze- 
czypospolitej przyjął do wiadomości 
oświadczenie ks. metropolity krakow- 
skiego złożone Panu Prezydentowi 
przez ministra spraw zagranicznych 
Becka na specjalnej audiencji w Ju- 
racie. 


„Wobec powyższych faktów rząd 
uważa sprawę za ostatecznie załatwio- 
ną.“ 

x 


W ten sposób doszło do ostatecz- 
nego załatwienia tzw. zatargu wawel- 
skiego. Każdemu narzuca się wręcz 
pytanie: jeżeli chodziło o taką formę 
likwidacji zatargu, dlaczego nie skie- 
rowano sprawy z góry na te tory, 
nie dając wrogom Kościoła sposobno- 
ści do uprawiania zdrożnej agitacji? 


Byłoby się tych skutków uniknęło, 
gdyby — jak stwierdziliśmy to zaraz — 
nie był popełniony obustronnie ciężki 
taktyczny błąd dypłomatyczny. Błę- 
dem było ograniczenie się pierwotnie 
do ogólnikowego tylko uzgodnienia 
między ministrem Beckiem a .nuncju- 


szem Cortesim, że ks. metropolita Sa- 
pieha ma Prezydenta Rzplitej przepro- 
sić, z pozostawieniem zresztą całej re- 
dakcji listu choremu i dość odosobnio- 
nemu wskutek tego arcybiskupowi 
krakowskiemu. Było to błędem tym 
bardziej, że wiedziano, iż ks. metropo- 


Znamienny głos gen. Franco 


Wódz narodowej Hiszpanii wierzy w rychle zwycięstwo 
swych wojsk 


Salamanka (Tei. wł.) Gen 
Franco po raz pierwszy przyjął w 
swym gabinecie przedstawicieli prasy 
zagranicznej, którym oświadczył co 
następuje: 

„Daję panom całkowitą możność 
poruszania się po Hiszpanii i poszcze- 
gólnych frontach. Wymagam, aby- 
ście pisali prawdę. Prawda jest na- 
szym jedynym sprzymierzeńcem w tej í 


walce, która stanowi zarówno misję 
międzynarodową — zwalezania komu- 
nizmu oraz misję narodową — wyzwo- 
lenia Hiszpanii z chaosu. 

Pragniemy tryumfu cywilizacji za- 
chodniej. Pragniemy wszędzie usta- 
lić porządek i sprawiedliwość. Tylko 
to, nic ponad to. Wierzę, że niedaleki 
jest czas, gdy ten kraj odzyska pokój 
dzięki wspaniałemu zwycięstwu," 
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groszy 


Sobota, dnia 17 lipca 1937 


lita Sapieha był przeciwny przeprasza- 
niu wychodząc z założenia, że nie 
obraził Prezydenta, a w każdym razie 
nie miał tego zamiaru. 


Należało zrobić to, co zrobiono te- 
raz dopiero, a mianowicie uzgodnić 
przez pełnomocników (min. Becka 
i Mons. Cortesiego) całą osnowę listu, 
biorąc za punkt wyjścia zwykłe przy 
kompromisowym załatwianiu zatar- 
gów założenie, że nie było intencji obra- 
żenia, że jednak ubolewa się, iż rzecz 
tak została zrozumiana. 


Drugi list ks. metropolity Sapiehy 
idzie po tej linii: arcybiskup krakow- 
ski nie przeprasza Prezydenta Rzplitej 
za obrazę, do której nie zmierzał, lecz 
stwierdziwszy, że „nie miał i nie mógł 
mieć intencji obrażenia* Prezydenta, 
„boleje nad tym“, iż stanowisko jego 
było zrozumiane jako obraza osoby i 
autorytetu Prezydenta, i że Prezydent 
czuje się dotknięty. List ks. metropo- 
lity do Prezydenta Rzplitej kończy się 
zapewnieniem „należnego i niezmien- 
nego oddania". 


Powtarzamy: od tego, na czym się 
skończyło, byli przedstawiciele dy- 
plomatyczni obu stron powinni za- 
cząć, oszczędzając Polsce i Kościoło- 
wi Katolickiemu widowiska ostatnich 
tygodni. 


Milczenie i ruch 


Głowy na ścięcie — Seria zupełnie serio! — Nadmiar wstydliwości — I jeszcze to!.... 


Łódź, 15 lipca. 

Walka z „żyd-komem'* pod pewnym 
względem podobna jest do bitwy ze 
smokiem — na miejsce uciętej głowy 
odrastają dwie nowe... 

R-_P/P. K PA U: SR. RIZ B, 
„Mopr“, „Życie* czy inne jawnie ko- 
munistyczne organizacje oddawna są 
zakazane, rowiązane i za przynależ- 
ność do nich idzie się na ławę oskar- 
żonych. 

Ostatnio kilka innych organizacyj, 
jawnie komunizujących, również poli- 
kwidowano: „Ligę Obrony Praw Czło- 
wieka i Obywatela“, Związek wolno- 
myślicielski... 

Ale czy to oznacza likwidację 
wszystkich odgałęzień i „folwarków“ 
TI Międzynarodówki na terenie Pol- 
ski? 


Oczywiście, że nie! Na miejsce jed- 
nej odciętej głowy wyrastają po dwie 
nowe... 

„Bund“, „Legion Młodych“, T. U. 
R.„ Liga Reformy Obyczajów, Unia dla 
propagowania idei Ligi Narodów, Li- 
ga Obrony Czci, Rotary-Cluby, Między- 
rarodówka Zawodowa,  Pen-Cluby, 
Esperantyści... 

Lista jeszcze nie wyczerpana! 

Raz wraz „niewinna* organizacja 
zrzuca maskę i ujawnia istotne swe o- 
blicze, robi się wówczas konsternacja, 
bo okazuje się, że należą tam, lub zali- 
czają się do protektorów poważne 
czynniki, policja pieczętuje lokal, a 
„żyd-kom* przenosi swe jaczejki pod 
nowy, oddawna przygotowany szyld. 
Taka zabawa podobna jest do wycofy- 
wania się przeciwnika na zgóry upa- 


„Nasz“ Neptun 


trzone pozycje i.. wojna trwa nadal! 

Ktoby naprzykład sądził, że Pen- 
Club aż tak bardzo ważną rolę odgry- 
wa? 

No, tak... był lwowski zjazd anty- 
faszystowskich pisarzy, który bardziej 
był podobny do kongresu kom-partii 
niż do zjazdu polskich pisarzy, ale 
mówiło się, że jest to taki „wpadu- 
rek". Tymczasem tegoroczny między- 
rarodowy zjazd Pen-Clubów zupełnie 
jawnie zagrał w komunistyczne karty, 
a nasi delegaci pokornie kiwali gło- 
wami, gdy uchwalono potępienie Pol- 
ski jako „kraju pogromów ''!... 

A najlepiej scharakteryzował tę so- 
cietę jeden z jej czołowych członków 
Jules FRomaines: ,,..Federacja Pen- 
Clubów jest obecnie, po za religiami, 
najpotężniejszą międzynarodową siłą. 
duchową, jak istnieje na świecie...* 

Wiemy doskonale, po co montuje 
się te siły kulturalno-międzynarodo- 
we, które chcą konkurować z religia- 
mi, a zarazem bronią żydostwa! 

Zajmijmy się jednak tym, co się 
dzieje u nas w Polsce, ściśle w stolicy 
pod bokiem i pod okiem centralnych 
władz. 

Oto przed kilkoma miesiącami w 
Warszawie odbył się międzynarodowy 
zjazd Rotary-Clubów, później również 
w Warszawie, ba! w gmachu Państwo- 
wej Dyrekcji Lasów odbył się również 
międzynarodowy zjazd lóż wolnomu- 
larskich, o czym bardzo pięknie inter- 
pelował w Sejmie poseł Dudziński, ale 
odpowiedzi niestety nie otrzymał!.. A 
teraz znowu przed paru dniami za- 
kończone zostały w Warszawie obrady 
Międzynarodówki Związków Zawodo- 
wych, na których nie tylko był obecny 
znany przywódca francuskich komu- 
nistów Jouhaux, ale zalecał Polsce 
pójść w ślady blumowskiej Francji! 
Oczywiście nie obeszło się i bez szum- - 
nego a ostrego potępienia przez ów 
kongres polityki obecnego rządu za 
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„tolerowanie* 
kich... 

Czy pan premier, zazwyczaj tak 
bezkompromisowy i szczery, tym ra- 
zem odpowiedział na to międzynarodo- 
wym pętakom jednym i jedynym, a 
najwłaściwszym w danym wypadku 
słowem: — Wont!!!..? 

Widzimy, że kosmopolity i kosmo- 
polityki w Polsce panoszą się, jak we 
własnej zagrodzie, że nie tylko korzy- 
stają z naszej aż nazbyt uprzejmej go- 
ścinności, ale jeszcze w dodatku pcha- 
ją nos w nasze wewnętrzne sprawy i 
pouczają nas, Polaków, co jest ich 
zdaniem właściwe... Kto to tyle mówił 
o mocarstwowości? Kto deklamował o 
aureoli potęgi i prestiżu? 

A teraz znowu p. Moryc Segał z ra- 
mienia tych samych międzynarodo- 
wych potęg organizuje w Polsce 
wszechświatowy kongres esperanty- 
stów! 

Polska w ostatnich czasach stala 
się hotelem dla wszelakiej międzyna- 
rodowej kanalii i trudno przewidzieć 
kiedy będzie koniec tej zabawy. To 
już nie zbieg okoliczności, ale zupeł- 
nie serio celowa seria! 

Jak juź podawaliśmy do wiadomo- 
ści przed paru dniami uległa konfi- 
skaącie wiadomość o bezczelnym „pro- 
teście* Światowego Związku Żydów 
Polskich przebywających zagranicą, 
wystosowanym do rządu Rzeczypospo- 
litej z powodu ostatnich zajść w Brze- 
sciu i Częstochowie. Wiadomość ta 
została skonfiskowana, ale nie poda- 
no do publicznej wiadomości, czy rze- 
czywiście była ona nieprawdziwa. 
Wolno więc przypuszczać, że taki fakt 
wiał istotnie miejsce i był dalszym 
ciągiem serii, rozpoczętej w  angiel- 
skim parlamencie przez antypolskie, a 
prożydowskie wystąpienie pułkowni- 
ka Wedgwooda, Ale nie na tym koniec 
— oto ostatnio zagraniczne radiosta- 
cje podały wiadomość, że w Waszyng- 
tonie sekretarz stanu Hull przyjął de- 
lngację amerykańskiego żydostwa na 
czele z osławionym polonofobem rabi- 
nem Wisem, która nie mniej bezcze|l- 
nie niż Wedgwood domagała się od 
rządu Stanów Zjednoczonych inter- 
wencji w Polsce w sprawie żydow- 
skiej. Tej wiadomości nie skonfisko- 
wano, rzecz jasna, ale PAT-iczna zro- 
biła się bardzo wstydliwa i milczy! 
Dziwne milczenie — jeśli te wszyst- 
kie wiadomości są kłamstwem, należy 
je sprostować, ale jeśli są prawdą, mu- 
szą być podane do wiadomości całego 
narodu. Nie ma co wkładać różowe 
okólary — Polacy powinni wiedzieć, 
co za wszechstronny atak jest w tej 
chwili na nas prowadzony. Nie prze- 
straszymy się — to pewne, ale będzie 
my widzieli, że nas czeka ostra walka 
z międzynarodowym żydostwem i do 
tej walki należycie się przygotujemy, 
a przede wszystkim bardziej się zsoli- 
daryzujemy i skonsolidujemy. Ukry- 
wać te fakty mogą tylko ci ludzie, któ- 
rym zależy na hodowaniu w Polsce 
miłości do żydostwa i na utrudnianiu 
wewnętrznej, polskiej konsolidacji! 

I jeszcze jedno — obok objawów u- 
rzędowego milczenia i masóńsko-ży- 
dowsko-komunistycznej ruchliwości w 
ostatnich czasach zachodzi w skali o- 
gólnopolskiej bardzo znamienny pro- 
ces ogólnostrajkowy. W Łodzi szyku- 
je się i starannie się montuje po- 
wszechny strajk włókniarzy, solidar- 
ność strajkową już ogłosili sezonowcy 
i nawet w oczekiwaniu strajku włók- 
niarzy już proklamowali swój strajk 
sezonowców, którego termin został wy- 
znaczony.. na czas strajku włóknia- 
rzy. Unia pracowników umysłowych 
w tym samym czasie wysuwa żąda- 
nia tej samej podwyżki, co robotnicy 
i zwróciła się z żądaniem zmiany 
plac... również wyłącznie do przemy- 
słu włókienniczego — jest to zupelnie 
wyraźne poparcie akcji strajkowej. Bo 
czemu nie zażądali tego również i od 
innych przedsiębiorstw: banków, elek- 
trowni, fabryk wyrobów metalowych 
czy magistratu? Nie oni chcą tylko 
podwyżki od przemysłu włókiennicze- 
gor Czyżby w fabrykach metalurgicz- 
nych i przedsiębiorstwach handlowych 
płace pracowników umysłowych były 
wyższe, niż w przedsiębiorstwach 
włókienniczych ? 

A na Śląsku również wypowiedzia»- 
no umowę zbiorową i niech tylko w o- 
kręgu łódzkim wybuchnie strajk po- 
wszechny... 

A w Białymstoku choć umowę zbio- 
rową już zawarto, odrazu „bonzowie" 


wystąpień antysemic- 


zorganizowali wielkie manifestacje 
protestacyjne. Niech tylko Łódź za- 
strajkuje.., 


Czy to montowanie strajku ogólno- 
polskiego ma coś wspólnego ze stały- 
mi lewicowymi międzynarodowymi 
kongresami i z tą dziwną wstydliwo- 


ścią PAT-icznej w sprawie bezczel- 
nych żydowskich protestów? 
Chyba nie — to pewno taki 
zbieg okoliczności... 
Ale pewne jest i to, że się coś dziw- 


sobie 
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nego wyczuwa w powietrzu. 
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ha. 
Już po napisaniu powyższego arty- 
kułu i wydrukowaniu nadeszła do re- 
dakcji naszej poniższa wiadomość 
oficjalna Polskiej Ag, Telegraficznej: 


Żydowski atak na Polskę 


American Jewish Congress oskarża piyblicznie rząd polski 
o dążenie do gospodarczego zniszczenia Żydów w Polsce 


Nowy Jork. (PAT). Dwieście 
delegatów, reprezentujących żydow- 
skie organizacje 14 stanów, zjechało 


do Waszyngtonu. na konferencję zwo- 


łaną przez American Jewish Congress: 


dla opracowania programu pomocy 
Żydom w Polsce. Konferencja wyło- 
niła delegację z rabinem Wise ną cze- 
le. Delegacja ta przedłożyłą sekreta- 
rzowi stanu Hullowi obszerny memo- 
riał, który zawiera skargi na rząd 
polski, pomawiany o rzekome dążenie 
do zniszczenia gospodarczego Żydów 
i tolerowanie ekscesów, co sprawia, że 
ludność żydowska w Polsce jest naj- 
bardziej uciskaną w Europie (!). Me- 
moriał przytacza dalej, że w okresie 
b-miesięcznym w rozruchach antyży- 
dowskich rzekomo zabito 22 Żydów, a 
raniono 426 (gdzie? — Red... Powo- 
łując się na interwencję Ameryki na 


rzecz Żydów w Rumunii w latach 1872 
i 1902, memoriał domaga się inter- 
wencji na rzecz Żydów w Polsce. — 
Kilka pomniejszych delegacyj inter- 
weniowało u kongresmanów. 

Ambasador Potocki udał się do se- 
kretarza stanu Hulla i w trakcie roz- 
mowy poinformował go o istocie za- 
gadnienia żydowskiego w Polsce i sta- 
nowisku rządu polskiego w tej spra- 
wie, 

W związku z protestem złożonym w 
departamencie stanu przez delegację 
kongresu amerykańsko - żydowskiego, 
ambasada Rzplitej oświadczyła prasie, 
że wystąpienia tego rodzaju uważać 
należy za niepowołane próby miesza- 
nia się obcych czynników do spraw 
wewnętrznych Polski, które wpłynąć 
mogą tylko na zaostrzenie sytuacji 
żydowskiej w Polsce. 


Kongres socjalistów à 
zamieniony w bójke! 


Sala obrad przybrała charakter prawdziwego pobojowiska 


Paryż. (Tel. wł). Ostatnie nocne 
posiedzenie kongresu socjalistycznego 
w Marsylii stało się terenem tak o- 
strego starcia blumowców ze zwolen- 
nikami akcji masowej, że pomimo o- 
statecznego zwycięstwa Bluma, fran- 
cuska partia socjalistyczna wychodzi 
z obrad poważnie osłabiona. Dyskusje 
zamieniły się w gorącą bójkę, podczas 
której walczyli blumowcy ze zwolen- 


Lotnik p 

Paryż. (PAT). Podczas defilady 
z okazji święta narodowego wydarzy- 
ła się katastrofa lotnicza. Samolot 
biorący udział w defiladzie zapalił się 
w powietrzu, spadł i zatonął w Sekwa- 
nie. 

Omawiając ten wypadek, prasa pa- 
ryska podkreśla przytomność umysłu 
i poświęcenie pilota, który miał znacz- 
nie więcej szans uratowania swego ży- 
cia, gdyby próbował wylądować na 
placu Zgody. Wobec tego jednak, że 
plac przepełniony był tłumami, przy- 
glądającymi się rewii, lądowanie sa- 
molotu pociągnęłoby niewątpliwie za 


Wypadek lotniczy 
Rzym. (PAT) Na lotnisku w 


Malpensa uległ katastrofie samolot 
pościgowy. Pilot zginął na miejscu. 


Wulkan, przykry sasiad 

Buenos Aires. (PAT). Według 
doniesień z Arequipa (Peru), wulkan 
Ubina, który od połowy maja jest 
czynny, wyrzuca olbrzymie ilości go- 
rącego popiołu, wskutek czego uległo 
zniszczeniu wiele zasiewów i zginęło 
mnóstwo bydła. Mieszkańcy miejsco- 
wości Ubina, położonej w pobliżu wul- 
kanu, żyją w ustawicznej trwodze. 


Królowa Polskiego Morza 


Swarzewo, (PAT). Słynna figu- 
ra Matki Boskiej w Swarzewie nad 
Zatoką Pucką, czczona na wybrzeżu 
jako Królowa Polskiego Morza, zosta- 
nie uroczyście koronowana w pierw- 
szej połowie września br. Koronacji 
dokona biskup morski ks. dr Oko- 
niewski. Przygotowania do koronacji 
są w całej pełni, gdyż spodziewany 
jest zjazd wiernych z całej Polski. 


Z podróży 
„Zawiszy Czarnego“ 


Warszawa. (PAT). Po pobycie 
w Rydze statek „Zawisza Czarny” 
przybył dnia 14 bm. do portu Paernu 
w Estonii, Załoga liczy 46 harcerzy. 
Komendantem jest p. Zygmunt Pan- 
kiewicz. Na statku znajduje się rów- 
nież dotychczasowy kapitan gen. Za- 
ruski. Warunki żeglugi pomyślne. 
Wszyscy są zdrowi. 


| 


nikami Piverta. 

Sala przybrała charakter prawdzi- 
wego pobojowiska, a nawet w pew- 
nym momencie uczestnicy obrad 
chwycili za rewolwery, Na trybunie 
prezydium między Błumem, Żyrom- 
skim i Marceau Pivertem doszło row- 
nież do gwałtownej wymiany zdań. 
Tylko z największym wysiłkiem zdo- 
łano doprowadzić obrady do końca. 


efen odwagi i poświecenia 


sobą ofiary w ludziach. To też pilot 
wyrzekł się tej możliwości ratunku, o- 
stro zakręcił i skierował się nad Se- 
kwanę, w której po chwili pogrążył się 
jego samolot. Zdołano go wydobyć na 
powierzchnię dopiero wieczorem. 
Lotnik, który na szczęście doznał 
w wypadku tylko stosunkowo lekkich 
obrażeń, leży w szpitalu wojskowym. 
Odwiedził go tam osobiście szef sztabu 
generalnego francuskiego lotnictwa 
wojskowego gen. Faguant i wręczył 
mu medal wojskowy jako nagrodę za 
odwagę, opanowanie i poświęcenie. 
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Stosunki Watykanu 
z Francją 


Citta de! Vaticano. (PAT) 
Papież przyjął wczoraj kardynała- 
legata Pacelli'ego i msgra Tardini'ego, 
którzy złożyli sprawozdanie o manife- 
stacjach i o przyjęciu, zgotowanym im 
we Francji. Ojciec Święty wyraził 
żywe zadowolenie z wyników misji 
sekretarza stanu Pacelli'ego. 


Niemcy wobec projektu 
londyńskiego 


Berlin (PAT). Półurzędowo do- 
noszą, że badanie angielskiej propozy- 
cji w sprawie nieinterwencji nie zo- 
stało jeszcze ukończone. W niemiec- 
kich kołach politycznych panuje wra- 
żenie, że projekt angielski, będący 
kompromisem, uwzględnia również 
częściowo niemiecki punkt widzenia i 
dlatego może być uznany za podstawę 
do dyskusji. Pewne wyjaśnienia bę- 
dą oczywiście niezbędne. Realizacja 
angielskiego projektu, zdaniem nie- 
mieckich kół politycznych, zależy o- 
statecznie od stanowiska obu stron 
walczących w Hiszpanii. 


Z kroniki politycznej 

Rzym. (PAT). Wiceminister skar- 
bu Giuseppe Binachini podał się do 
dymisji z powodu złego stanu zdrowia. 

Warszawa. (Tel. wł.) Aczkol- 
wiek minęła połowa lipca min. Beck 
prawdopodobnie nie wyjedzie już na 
dłuższy urlop letni. Jak bowiem wia- 
domo, wypoczywał kilka dni nad je- 
ziorami augustowskimi, po czym wró- 


lj 


cił do Warszawy, by po konferencji z 
nuncjuszem Cortesim udać się do Ju- 
raty, gdzie przebywa Prezydent R. P. 

Powrót min Becka do stolicy jest 
oczekiwany niebawem w kołach poli- 
tycznych. 


Katastrofy 


Paryż. (PAT) Z Bone donoszą, 
że w odległości 11 km od tej miejsco- 
wości autobus wpadł na drzewo, wsku- 
tek złamania kierownicy. Wszyscy pa- 
sażerowie w liczbie 21 odnieśli cięższe 
lub lżejsze obrażenia. Jeden zmarł w 
szpitalu. 

W pobliżu Valence sur Rhone spadł 
wojskowy samolot myśliwski, który 
leciał z Pergignan do Dijon. Pilot po- 
niósł śmierć na miejscu. 


Co się dzieje w Chinach | 


Tokio. (Tel. wł.). Odbyło się ze- 
branie Rady Koronnej pod przewod- 
nictwem cesarza, która zatwierdziła 
politykę rządu w sprawie zatargu w 
Chinach północnych. Rząd stoi na 
stanowisku, że należy dążyć do kon- 
solidacji pokoju w Azji wschodniej i 
nie widzieć w zbyt czarnych kolorach 
położenia w Chinach północnych. To- 
kio niechętnie odnosi się do pośred- 
nictwa innych mocarstw w zatargu 
chińsko-jąpońskim. 

Jak donoszą z Pekinu, po ostatnich 
walkach ulicznych zapanowało w mie- 
ście pewne uspokojenie. Przeważa 
zdanie, że w obecnej chwili nie należy 
oczekiwać poważniejszych starć na 
linii Pekin — Tien-Tsin. Komunikację 
kolejową z Tien-Tsinem wznowiono, 
jednak odbywa się ona nieregularnie 
i pod kontrolą wojsk japońskich. Do- 
wódca 38 dywizji, który jest zarazem 
burmistrzem Tien-Tsinu, powrócił do 
tego miasta i objął urzędowanie. Przy- 
był tam również b. gubernator pro- 
wincji Kiang-Tsu, gen. Chi-Ksieh- 
Juan, który w bliskiej przyszłości ode- 
gra — jak ogólnie sądzą — poważną 


Po zlikwidowaniu 
zatargu wawelskiego 


Warszawa. (Tel. wł,) Zakończe- 
nie zatargu wawelskiego zostało po- 
witane w prasie prorządowej tylko 
przez „Gazetę Polską" i „Polską Zbroj- 
na” z zadowoleniem .Polska Zbrojna“ 
radmienia nawet, że wracanie do tej 
sprawy byłoby szkodliwe dla obu stron. 
Zwraca uwagę, że „Kurier Poranny“ 
— redagowany przez członków „sana- 
cyjnego“ Związku (Młodych) Narodow- 
ców — który angażował się w tej spra- 
wie bardzo silnie, całkowicie milczy i 
ograniczył się tylko do podania komu- 
nikatu oficjalnego. 

W stanie zdrowia ks. metropolity 
Sapiehy zaszła w ostatnich trzech 
dniach bardzo wyraźna poprawa. Za- 
palenie w prawym płucu widocznie się 
zmniejsza, a wysiąk opłucnej zanika. 
Stan płuc wymaga nada] czujnej opie- 
ki i prawdopodobnie ks. Metropolita 
będzie musiał wyjechać z Krakowa do 
jednej z miejscowości podgórskich na 
Podkarpaciu dla przyśpieszenia wessa- 
ma się ognisk zapalnych. Wyjazd nie 
może nastąpić wcześniej niż za dni 
kilkanaście. (w) 


Prawda, że „Ozon“ ma — według wła- 
snych wynurzeń — front zupełnej nie- 
zależności od Żydów? Jak to wygląda w 
praktyce, tego oto mały przyczynek po- 
niżej: 

W czołowej „ozonowej* „Gazecie Pol- 
skiej” informuje czytelników pol- 
skich o sprawie żydowskiej w 
związku z ostatnim planem podziału Pa- 
lestyny korespondent londyński tego pi- 
sma p. Florian Sokołów, Żyd i to w do- 
datku syn jednego z najwybitniejszych 
przywódców syjonizmu, Nahuma Sokoło- 
wa. Czyje interesy reprezentuje pisując 
p. Florian Sokołów: polskie czy żydow- 
skie? 

„Ozonowa” logika i — szczerość poli- 
tyczna jest niezwykła. 


* 


w związku z wyznaczeniem na dzień 
21 sierpnia rb. terminu rozprawy prze- 
ciw Hildzie Fleischerowej, wspólniczca 
śp. Wandy Parylewiczowej, pojawiła się 
w prasie wiadomość, że Fleischerowa jest 
siostrą żony generała Monda, dowódcy 
okręgu korpusu. Ponieważ nie spotka- 
liśmy się ze sprostowaniem tego doniesie- 
nia, przeto notujemy je z obowiązku in- 
ormacyjnego. 

Oskarżona Fleischerowa odgrywała du- 
żą rolę w orzanizacjach kobiecych Mało- 
polski zachodniej 


POTĘŻNY GRZYB 


Powyżej reprodukujemy wielkiego maśla- 

ka, którego teraz, w polowie lipca, znalazł 

na swoich gruntach jeden z gospodarzy 
powiatu poznańskiego. 


30 domów spłonęło 
Z podpalenia 


Kraków, 15. 7. Od kilku dni do- 
mostwa w okolicy Wieliczki nawie- 
Gził czerwony kur. Jak stwierdzono, 
pożary te powstają z podpalenia. Lud- 
ność nawiedzona pożarami organizuje 
z pośród siebie straże, które noca i 
dniem pilnują swoich gospodarstw, 

We wsi Rzeszotary i Koźmice spło- 
neto około 30 domów. Klęska pożaru 
w okresie żniw jest bardzo groźna, po- 
niewąż walka z żywiołem jest utrud- 
niona w znacznym stopniu na skutek 
złych dróg i odległość z Wieliczki oraz 
na skutek komunikacji telefonicznej 
w Wieliczce, która jest nieczynna od 
godz. 21 do 7 rano. 


Co piszą inni 
0 „bratach'* masonach 


„Słowo* wileńskie w następujący 
sposób opisuje skutki sejmowej inter- 
pelacji posła Dudzińskiego w sprawie 
masonerii; 


„Interpelacja posła Dudzińskiego a 
ujawnienie masonerii, a w szczególności 
roli w masonerii pp. Stempowskiego i 
Skckowskiego wzbudza nadal wielkie za- 
interesowanie w sferach politycznych. 
Szczególne poruszenie wywołała wiado- 
mość, iż rądca Stempowski, będący bi- 
bliotekarzem w Min. Rolnictwa zgłosił 
swoją dymisję motywując ją tym, iź nie 
chce stwarzać rządowi trudności. Podob- 
no jednak min. Poniatowski tej dymisji 
nie przyjął, zapewniając różnocześnie p. 
Stempowskiego, iż nie będzie narażony 
z powodu interpelacji posła Dudzińskiego 
na Żadne przykrości“. 


A zatem interpelacja przeciw maso- 
nerii nie odniosła skutku. P. Stempow- 
ski jest znanym masonem, a w gma- 
chu dyrekcji lasów państwowych, pod- 
ległej ministerstwu rolnictwa, odbyło 
się, jak to ujawniono swego czasu, Ze- 
branie „braci* masońskich. 


W „Czasie“ 


Ostatnio pojawiały się często po- 
głoski o zmianach w redakcji „Cza- 
su“, w związku z zajętym przez ta 
pismo stanowiskiem w sprawie tzw. 
zatargu wawelskiego. Obecnie — jak 
donoszą z Warszawy istotą tych 
zmian jest zastąpienie jednego z naj- 
czynniejszych członków tzw. komitetu 
wykonawczego „Czasu p. Wielowiej- 
skiego przez b. senatora Wańkowicza. 
P- Wielowiejski wyjechał już ną dłuż- 
szy pobyt za granicę. 

Redaktorem naczelnym „Czasu“ 
jest obecnie dr Jan Moszyński. 


Nie dla Żydów, 
a dla mleczarek 


Prasa żydowska donosiła, że na li- 
nii kolejowej  Oświęcim—Katowice 
wprowadzono specjalne wagony dla 
Żydów. Tymczasem — jak donosi „Po- 
lonia* — wiadomość ta jest niepraw- 
dziwa. Dyrekcja kolejowa takiego za- 
rządzenia nie wydała. Na kolejach ist- 
nieją m. in. przepisy, przewidujące spe- 
cjalne wagony w ruchu podmiejskim 
dla mleczarek iip. W tym wypadku 
dyrekcja katowicka wprowadziła na 
linii Katowice—Oświęcim dwa dodat- 
kowe wagony dla mleczarek. Stąd po- 
wstała wersja o wprowadzeniu osob- 
nych wagonów dla Żydów. à 
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_ Ruch zarobkowy 
„W przemyśle bielskim 


Katowice. (PAT). Z Bielska do- 
noszą: Zatarg zarobkowy w przemy- 
śle włókienniczym okręgu bielsko- 
bialskiego został ostatecznie załago- 
dzony. Po kilkutygodniowych per- 
traktacjach odbyła się ub. nocy pod 
przewodnictwem komisarza demobili- 
zacyjnego inż. Maske'go konferencja 
z udziałem przedstawicieli przemysłu 
i związków zawodowych, na której 
uzgodniono wszystkie punkty sporne 


dnia 17 lipca 1937 


Sirona 3 


— 


Nie ma większej rozkoszy na ziemi i w niebie, 
dak „PRZEMYSŁAWKĄ* ŻAKA co dzień skropić siebie. 


Pz 28 562/3-Ż. 442/5 


i podpisano umowę ramowa. Sprawę 
podwyżki zarobków i tzw. wyrównanie 
dla poszczególnych kategoryj robotni- 
ków przekazano do rozstrzygnięcia ar- 
bitrażowego komisarzowi Maske'mu. 
W ten sposób cały spór został zlikwi- 
dowany. 1 i £ 


Przed procesem o zajścia w Racławicach 


Akt oskarżenia przeciwko 50 chlopom miechowskim wnie- 
siony do Sądu Okręgowego w Kielcach 


Kielce, 15, 7. — Prokuratura kie- 
lecka sporządziła już akt oskarżenia 
w sprawie o głośne zajścia w Racła- 
wicach na wiosnę rb. 

Zajścia te, jak wiadomo, wynikły 
podczas zakazanego obchodu, zorgani- 
zowanego przez Str. Ludowe, i pocią- 
gnęły za sobą krwawe ofiary. Akt 
oskarżenia został już wniesiony 


Sądu Okr. w Kielcach. 

Oskarżonych jest 50 chłopów mie- 
chowskich, z których dwudziestu kilku 
przebywa w więzieniu. Wszyscy od- 
powiadać będą z art. 163 k. k. (udział 
w zbiegowisku, które dopuściło się 
przestępstwa). Proces prawdopodobnie 
odbędzie się w początkach październi- 


do I ka br. i zapowiada się ciekawie. 


Daremne próby porozumienia sie 


Sprawa włókniarzy w Łodzi nadal na martwym punkcie 


Łódź, 16. 7 — Wczoraj odbyło 
się pierwsze posiedzenie komisji spe- 
cjalnej. powołanej do życia na konfe- 
rencji u inspektora okręgowego pracy 
celem ustalenia nowej taryfy płac. 

Mając w swym składzie zarówno 
przedstawicieli przemysłu. którzy ka- 
tegorycznie odmawiali podwyżki. jak 
i przedstawicieli związków zawodo- 
wych, którzy bezwzględnie podwyżki 
się domagają, komisja rzecz prosta 
realnych postulatów i tarvfv płac nie 
uchwaliła. Uzgodniono jedvnie stano- 
(„wisko co do podwyżki płac robotni- 
com celem zrównania ich z płacami 


mężczyzn w wypadku, 
spełniają tę samą pracę. 

Ten punkt jednak był już poprzed- 
nio uzgodniony, wobec czego należy u- 
znać, że konferencja rezultatu żadnego 
nie dała i praktycznie rzecz biorąc 
stała się tvlko pozorem do przedłuża- 
nia rokowań. 

Dalsze wyjaśnienie svtuacji nasta- 
pi na dzisiejszym posiedzeniu przed- 
stawicieli przemysłu i związków zawo- 
dowych, które jest dalszym ciagiem 
konferencji wtorkowej Z góry można 
jednakże przewidzieć. że į ta konferen- 
cja do porozumienia nie doprowadzi. 


gdy kobiety 


Zowu milionowe oszustwo na Śląsku 


Właściciele „Górnośląskiej Ć entrati Skór*, oczywiście sami 


Żydzi, prowadzili falsz 


Katowice. (AJS) Władze skarbo- 
we wpadły na trop wielkiej afery po- 
datkowej właścicieli „Górnośląskiej 
Centrali Skór”, 

Firma ta prowadziła fałszywe księ- 
gi handlowe, ukrywając w ten sposób 
milionowe sumy z obrotów i pomniej- 
szając należności skarbowe z tytułu 
podatku dochodowego i obrotowego, 

Opieczętowano biura i magazyny 
„Górnośląskiej Centrali Skór* oraz 
mieszczące się w tym samym domu 
7-pokojowe mieszkanie « głównego 
współwłaściciela B. Zalecmańa. Prze- 


ywe księgi handlowe 


prowadzono szczegółową rewizję, oraz 
zajęto wszystkie księgi handlowe i ca- 
łą korespondencję. 


Według prowizorycznych ustaleń 
kontrolera  uszczuplenia dochodów 
skarbu sięgają milionowych sum. 


Hurtownia ta znajduje się w cało- 
ści w rękach żydowskich į nie zatrud- 
nia ani jednego pracownika-katolika. 
W sferach kupiectwa żydowskiego na 
Siąsku wykrycie tej afery w „Górno- 
śląskiej Centrali Skór** wywołało praw- 
dziwy popłoch. 


Rozwiązany Zarząd Miejski 


Maków Podhalański. (Tel. 
wł). Wielkie wrażenie wywołała tu 
wiadomość o rozwiązaniu zarządu 
miejskiego w Makowie Podhalańskim, 
na którego czele stał wybrany głosami 
„sanacji* i jej sojuszników burmistrz 
Gayda, przysłany z Warszawy. Przy- 
czyn rozwiązania zarządu nie podano 
dotąd do wiadomości publicznej. Ko- 
misarycznym burmistrzem Makowa 
Podhalańskiego zamianowany został 
p. Harynek Jan, który już objął urzę- 
dowanie. 


Na uboczu 
Wszystkiemu winna... 
Prystorowa 


„Gdy Pan Bóg chce kogoś pokarać, 
toe mu rozum odbiera“ — mówi ludo- 
we przysłowie. 

Można je zupełnie zastosować do 
Żydów. W swojej głupocie — a może 
i bezczelności — zaszli już tak daleko, 
że pozwalają. sobie na takie uzasad- 
nienie ostatnich zbrodni, dokonywa- 
nych przez Żydów na Polakach, że 
może ono dowodzić obłędu. Oto przy- 
kład, 

Wtorkowy krakowski syjonistyczny 
„Nowy Dziennik* w artykule „Cher- 
chez la femme“ zajmuje się odpowie- 
dzią na pytanie: „Jak wytłumaczyć 
ten dziwny fakt, że w tych smutnych 
zajściach, które pociągaja za sobą sta- 
le te same konsekwencje, odgrywają. 
wybitną rolę — rzeźnicy?" 

„Nowy Dziennik* znajduje odpo- 
wiedź i wytłumaczenie: okazuje się, 
że tych ludzi zaszczuto systematyczną. 
kampanią „ubojową*, że odebrano im 
możność egzystencji. 1 dochodzi ży- 
dowski dziennikarz do takiego wnio- 
sku: 

„Trzeba usunąć istotną przyczynę 
zła, trzeba usunąć ten koszmar, który 
Szczerbowskiemu w Brześciu i Rosen- 
bergowi w Otwocku pcha nóż do rę- 
ki, nie na zwierzęta lecz na ludzi. 
Cherchez la femme... Ustawa ubojowa 
dość już szkody wyrządziła. Najwyż- 


szą pora hy ją — nie znowelizować, 
ale znieść”. 
Spróbujmy rozumować logicznie 


dalej na podstawie przesłanek żydow- 
skiego publicysty: nie zniesiecie uboju 
rytualnego, to żydowscy rzeźnicy, któ- 
rym „ten koszmar“ (ustawa ubojowa) 
pcha nóż do ręki, nie mogąc zabijać 
zwierząt będą zabijać ludzi! 

Obłęd?  Bezczelność?  Pogróżki? 
Prowokacja? 

Raczej to pierwsze i to ostatnie! 


Były więzień „Czeki“ o czerwonym piekle 


Jak poznałem Goldbergera 


„Czeki“ komisarzy Goldbergera i Orłowa hulają w Winnicy — Ucieczka z „grohu* — 
Aresztowanie i ucieczka Krajewskiego 


HI 

Krajewski jako szef polskiego wy- 
wiadu w Winnicy na wieść o Goldhber- 
gerze polecił Skrzypkowi obserwować 
tę tajemniczą parę i zbadać, gdzie ci 
osobnicy kwaterują, oraz jakie jest 
nazwisko towarzyszącego Goldberge- 
rowi komisarza. Pewnego razu Kr.- 
jewski osobiście obserwował wskaza- 
nych mu przez Skrzypka komisarzy 
bolszewickich, którzy stale w przed- 
południowych godzinach spacerowali 
po ulicach w Winnicy. Krajewski 
stwierdził przy tym. że są to obcy. nie- 
znani przedtem w Winnicy komisarze 

Służba Skrzypka w milicji miej- 
skiej polegała na nocnych dyżurach 
i patrolowania po mieście, stąd też 
Skrzypek mając dzień wolny z łatwo- 
ścią mógł ustalić kwaterę przybyszów. 
Mieściła się ona przy ul. Nad Bugiem 
w domu jakiegoś lekarza. Parkan tego 
domu wzmocniony był wysoko drutem 
kolczastym i żelazną bramą. Dom 
sam miał obszerne piwnice o zakrato- 
wanych oknach Po niedługim czasie 
udało się Skrzypkowi nawiązać znajo- 


mość z jednym z kręcących się po 0- 
grodzie żołnierzy, Serbem z pochodze- 
nia, ale kiedy go zapytał o nazwisko 
drugiego komisarza. żołnierz zmierzył 
go dziko oczyma i zagroził, że za taką 
ciekawość można się dostać do więzie- 
nia czeki, Objaśnił go jednak, że jest 
to Węgier z austriackiej armii. 
Znajomość Skrzypka z żołnierzami, 
zakwaterowanymi we wspomnianym 
domu, doszła do tego stopnia, że gry- 
wał z nimi w kartv na trawniku obok 
parkanu willi. Jednego dnia, kiedy 
nad miastem poczęły krążyć ukraiń- 
skie samoloty, komisarze powrócili ze 
swej zwykłej wycieczki na miasto 
i wkrótce wyniesiono z willi karabin 
maszynowy, z którego poczęto ostrze- 
liwać ukraińskie samoloty, Komisarze 
przez lornetki obserwowali skutecz- 
ność strzałów. Podczas zamieszania, 
jakie wywołano przez zjawienie się 
samolotów, Skrzypkowi udało się zdo- 
być potrzebne mu informacje. Dowie- 
dział się mianowicie. że willa oraz jei 
załoga jest to oddzial czerczwyczajki 
z Odessy, który na „czas usunięcią 


stamtąd bolszewików przeniesiono do 


Winnicy. Czerezwyczajka ta składała 
się z Niemców, Węgrów, Serbów i Ro- 
sjan, a dowodził nia komisarz Gold- 
berger. 'Towarzyszacy mu w prze- 
chadzkach Węgier był jego zastępcą. 
Czerezwyczajka ta w "początkowej 
fazie bolszewizmu nie brała wielkiego 
udziału, ale później zasłynęła z ma- 
sowych aresztowań i egzekucyj. Szcze- 
gólnie krwawy był sierpień 1919 roku, 
kiedv Ukraińcy silnie napierali na 
Winnicę. W tvm okresie Skrzypek 
zaobserwował aresztowanie dwóch szo- 
ferów-Ukraińców, których trzy dni po- 
tem rozstrzelano w lesie w Petlicza- 
nach. FEgzekucji dokonała „czeka“ 
komisarza Goldbergera o godzinie 9 
wieczorem. W tym czasie nadeszła 
ogromna burza z ulewnym deszczem. 
Jeden z Ukraińców, któremu podczas 
egzekucji kula przestrzeliła nieszko- 
dliwie lewe płuco. plvtko zasypany w 
dole. pod wplywem deszczu oprzytome. 
nial i wyszedł z „grobu“ udając się da 
pobliskiej wsi, gdzie go wyleczonoa. 


Później, po wypędzeniu bolszewików; 


gdy władze polskie urządziły uroczy- 
sty pogrzeb ofiar „czeki, mógł on 
przemawiać nad własnym „grobem*. 
Cudowne swe ocalenie zawdzięczał 
niedbalstwu „czekistów*, którym nie 
chciało się  zakopywać porządnie 
swych ofiar. 

Obowiązkiem Skrzypka hyło rów- 
nież codziennie donosić Krajewskiemu 
obowiązujące tego dnia hasło i od- 
zew, które dostawał każdy milicjant 
miejski na piśmie. Ponieważ bolsze- 
wicy podejrzewali, że hasła te znane 
są polskim wywiadowcom, © których 
wiedzieli, że znajdują się na terenie 
Winnicy, pewnego dnia specjalnie 
przekręcono hasło i urządzono obławę. 
Podczas obławy, w nocy ujęto Kra- 
jewskiego. Aresztowania dokonywali 
mlodzi Żydzi, którzy jednak „komisa- 
rzowi* nie robili osobistej rewizji, a 
tylko zabrali pas i rewolwer. W cza- 
sie zamykania Krajewskiego w „cze- 
ce“ Orłowa, udało się mu cudem wy- 
mknąć. Wprawdzie przy przechodze- 
niu przez parkan spostrzeżono go i 
starano się udaremnić mu ucieczkę, 
jednak rzucony szybko przez Krajew- 
skiego ręczny granat powalił ścigają- 
cych go czekistów na ziemię, raniąc 
trzech, a dwu na miejscu zabijając. 

Na drugi dzień każdy słup zdobił 
afisz z rysopisem zbicga, obiecujący 
50.000 rubli temu, kto go dostarczy 
„czece* żywego lub umarłego. W cią- 
gu następnych dwóch dni 360 osób zo- 
stało w Winnicy aresztowanych i osa- 
dzonych w lochach obu czerezwycza- 
jek, tj. Orłowa i Goldbergera. Kra- 
jewski ani krokiem nie mógł się ru- 
szyć ze swego mieszkania, w którym 
okna pozasuwał storami, Przy popar- 
ciu wpływowych osób, a głównie brzę- 
czących argumentów, udało się wresz- 
cie panią Halinę Trentowską i innych 
uwięzionych Polaków przenieść z lo- 
chów „czeki* do szpitala, położonego 
nioco za miastem, jako ciężko cho- 
rych, 

Po 10 sierpnia widocznym już było 
dla wszystkich, że bolszewicy nie osto- 
ją się długo w Winnicy przed napiera- 
jącymi siłami wojsk centralnych i u- 
kraińskich. W związku z tym teror i 
rabunki wzmagały się jeszcze bar- 
dziej. Zamożni ludzie ubierali się 
nędznie, aby nie zwracać na siebie u- 
wag hulających po mieście band, Wie- 
czorami nikt poza wojskiem nie wy- 
chodził na miasto. Żołdactwo bolsze- 
wickie dzień i noc poświęcało na ra- 
bowanie, jedzenie i picie, Restaura- 
cja Jankowskiego huczała stale mu- 
zyką i gwarem towarzyszy, którzy po- 
robili sobie stoły z fortepianów i uży- 
wali sobie na całego. Masowe egzeku- 
cje Bogu ducha winnych „pamieszczy- 
ków“ i urzędników przybrały potwor- 
ną formę zczwierzęcenia, Każdego 
dnia w lesie Petliczany rozstrzeliwa- 
bo na dwie zmiany. Winnicka „cze- 
ka“ egzekucji dokonywała o zmroku, 
zaś odesska Goldbergera w nocy. 

Na dwa dni przed opuszczeniem 
miasta czekiści zażądali przydziału 
sześciu strażników do centralnego 
więzienia, gdzie w piątek wieczorem 
znajdowało się ogółem 130 uwięzionych 
mieszczan i urzędników. Tego dnia 
o godzinie 9 wieczorem przed bramę 
więzienną zajechało auto pancerne z 
maszynowym karabinem. Z auta wy- 
siadł komisarz Żyd w towarzystwie 
marynarza, który zażądał wydania 13 
więźniów do yczeki*  Goldbergera. 
Skutych kajdanami więźniów odsta- 
wiono bezzwłocznie. Resztę więzio- 
nych miano wysłać w głąb Rosji, jed- 
nak na dworzęę kolejowy znów zaje- 
chała fraziczoa pancerka, żądając wy- 
dania Jaiszych 17 więźnńów. Nieisczę- 
śSiwych natychmiast ctoczył kordon 
czekistów  łopatami. Zostali on; wy- 
wiezieni wąskotorową kolejką w Pe- 
tliczański las... Byli między nimi rów- 
nież i Polacy, a wśród nich 56-letni Dą- 
hrowski, mieszkaniec Winniey. Mury 
miasta ozdobiono czerwonymi afisza- 
mi z napisem: „Śmierć burżuazji ca- 
lego świata”. 


—— 


Prowokacja litewska 


Suwałki. (ATE) 
polsko - litewskim, na terenie pow. 
suwą!skiego zaszedł: nowy wypadek 
prowokacji ze strony Litwinów, 

Dnia 12 hm. w godzinach popołun- 
dniowych, kilku policjantów litew- 
skich, jeden wojskowy i parę osób cy- 
wilnych, przekroczyło granicę w rejo- 
nie jezior Goładuś w pow. suwalskim, 

Grupa natknęła się na pograniczny 
posierunek polski i cofnęła się na te- 
rytorium litewskie, wznosząc prowo- 
kacyjne okrzyki i dając demonstracyj- 
nie kilkadziesiat strzałów z rewolwe- 
rów. Jedna z osóh usiłowała dokonać 
zdjęć fotorraficznych. 


Na pograniczu 


Sfrona 4 ` 


Pabianice, 15, 7. Jak juź dono- 
siliśmy, pomiędzy mistrzami rzeźni- 
ezo- wędliniarskimi, a czeladnikami 
warsziatowymi toczą się od pewnego 
czasu pertraktacje w sprawie nowej 
umowy zbiorowej mającej uregulo- 
wać stosunek pracy i płacy pomiędzy 
pracodawcą i pracobiorcą tego zawo- 
du, 
Sytuację tę usiłował wykorzystać 
Zw, Robotniczy Przemysłu Spożywcze- 
go Oddział w Pabianicach, ul. Zamko- 
wa 20, korzystający z gościnnego lo- 
kalu P. P. S. i spokrewniony z socja- 
listycznymi organizacjami. Rozpoczę- 
to agitację wśród czeladników pracu- 
jących samodzielnie w rzeźni tzw. po- 
mocników, a potem wśród czeladni- 
ków warsztatowych. Dzięki różnym 
obiecankom udało się tej organizacji 
paru członków w szeregi swoje wcią- 
gnąć i otumanić, 

Ażeby sobie zapewnić całkowite 
zawładnięcie pracownikami i pomoc- 
nikami rzeźniczo-wędlinarskimi za- 
projektował Zw. Robotniczy Przemy- 
s!u Spożywczego projekt umowy zbio- 
rowej, w myśl której wolno by m. in, 
czeladników przyjmować tylko za po- 
średnictwem tegoż Związku i załat- 
wiać zatargi tylko przez delegata te- 
goż Związku. W sprawie tej odbyło 
się specjalne zebranie wszystkich mi- 
strzów rzeźniczo-wędliniarskich z te- 
renu Pabianic, na którym jak było do 
przewidzenia projekt wspomnianej u- 
mowy został oddalony z tym, że Cechy 
Rzeżniczo-Wędliniarskie uznały spra- | 
wę ingerencji Zw. Rob. Przem. Spo- 
żywczego w zatargu czeladników war- 
sztatowych z mistrzami przemystu | 


rzeźniczo-wędliniarskiego za niekom- 


Łódź. — Wynik wczorajszego apolka- 
nia pilkarskiego powinien być raczej od- 
wrotny, gdyż gospodarze mieli więcej z 
gry. mimo żę grali bez Figiela, z Karasla- 
kiem na obronie. Węgrzy wyetąpili w 
pelnym składzie i zaprezentowali się na 
ogól lepiej od gospodarzy. W drugiej po- 
lowie jednak uwidoczniło się u nich wy- 
raźne przemęczenie. ŁKS jako zespól wy-. 
padł przy gościach gorzej, lecz istniejące 
braki nadrabiał niecodzienną ambicją. 

Pierwsza część gry toczyła się pod 
znakiem lekkiej przewagi Węgrów. którzy 
wykorzystując nieporozumienie polskiej 
obrony ezy pomocy, zdołali uzyskać dwie 
bramki i to w 9 oraz 435 min. W tym 
okresie gospodarze zaprzepaścili szereg — 
zdawało się — pewnych pozvcyj. 

Po zmianie «tron jedynie pierwszy 
kwadrans należał do gości. Pa incyden- 
cie ze sędzią liniowym wykluczony został 


m —— 


Aułomobilizm 


"Tańczę wylnzdy za granice. Idąc na rękę sze- 
rckim sferom automobilistów, którzy w bieżącym 
sezonie pragną udać się na wystawę do Paryża 


nych krajów, Awtomobilklub Polski obniżył -o- 
statnio znacznie opłaty za potrzebne dla tych 
przejazdów dokumenty samochodowe. (PAT) 
W Gdyni odbyły się zawody lekko- 
atletyczne przy udziale dwóch naszych 
olimpijek Walasiewiczówny i Wajsówny: 
W biegu na 100 m zwyciężyła Wala- 
siewiczówna w czasie 11,8 sek, Wajsów 
wyrównania, pozostałe biegaczki po 10 m. 
W skoku w dal zwvciężyłą Walasiewi- 
dotychczasowy — 58 em Drugie miej- 
czówna — 482 cm, 3) Baliukówna — 409 
cm. 
Wajsówna i Rsiążkiewiczówná  przekro- 
czytły tę samą wysokość — 140 em. 
wynik 41.77 m. 
zawody lekkoatlotyczne, w których będą uczest- 
ła. Ekipa lodzian skladać się hędzie z 6 za» 
Międzypaństwowe spotkanie pań Au- 
stria i Włochy, które miało się odbyć w 
związku z konfliktem, jaki wynikł na tle 
zatlargu w konkurencji pilkarskićcj o pu- 
char Środkowej Kuropy dla drużyn zawo- 


i przy tej sposobności zwiedzić też i szereg in- 
Lekka atletyka 
na otrzymała od Walasiewiczówny 6 m 
czówna — 567 em. Najlepszy jej wynik 
sce w tej konkurencji miałą Książkiewi- 
W skoku wzwyż  Walasiewiczówna, 
W rzucie dyskiem Wajsówną nzyskałą 
Sokół kaliski organizuje w niedzielę wielkie 
niezyli między in. i zawodnicy lódzkiego Noko- 
wodników z braćmi Maciaszczykami na czele, 
niedzielę w Wiedniu, zostało odwołane w 
dowych pomiędzy związkami austriackim 


i włoskim. Jak wiadomo obie drużyny, 
wiedeńska „Admira* oraz włoska „Geno- 


ORĘDOWNIK, sobota, dnia 17 lipca 1937 — 


Poznali się na nich 


Czeladnicy rzeźniccy w Pabianicach dają należytą odpra- 
wę „czerwonym agitatorom 


eA 
Kispest — ŁKS 4:3 (2:0) 


Numer 161 


petentną. i 

Cech Rzeźniczo-Wędliniarski zapro- 
jektował własny projekt umowy zbio- 
rowej, w sprawie którego zwołano W 
ubieglą sobotę do lokalu Resursy Rze- 
mieślniczej wspólne zebranie mistrzów 
rzeźniczo-wędliniarskich i  czeladni- 
ków warsztatowych. Zaraz na wstę- 
pie tego zebrania starszy Cechu p. 
Miatkowski i b, starszy p. Maciejew- 
ski stojąc na straży tradycji Cechu po- 
tępili tych wszystkich czeladników, 
którzy wciągają się w szeregi jakiegoś 
związku „czerwonego“. Nad powyższą 
sprawą wywiązała się bardzo ożywio- 
na dyskusja. 

Następnie przystąpiono do rozpa- 
trzenia i omówienia projektu umowy 
zbiorowej. Umowa ta przyznaje cze- 
ladnikom 48-godzinny tydzień pracy 1 
podział pracy na trzy kategorie. Obec- 
ni na zebraniu czeladnicy uzgodnili 
częściowo swoje postulaty i gotowi są 
projektowanę umowę przyjąć, uważa- 
jąc mieszanie się do ich spraw niepo- 
wołanych związków za niepotrzebne. 

W najbliższych dniach „utworzony 
zostanie przy Cechu Rzeźniczo-Wędli- 
niarskim specjalny wydział czeladzi 
warsztatowej, z którego wyłoni się de- 
legacja, która podpisze omawianą u- 
inowę z mistrzami. ) 

Czeladnicy warsztatowi nie chcą 
mieć nic wspólnego z wyciągającymi 
po nich ręce związkami czerwonymi, 
pragnąc organizować się w swoich Ce- 
chcach zawodówych. Tak więc eska- 
da Zw. Robotników Przem. Spożyw- 
czego spaliła się na panewce i daje 
znów jeden dowód, że dziś już każdy 
poznał się na socjalistycznej „obro- 
rie* robotników i pracowników. 


ÓW 


zdobywca jednej z dwu bramek Szekeli. 
Mimo takiego oslabienia. prając w dzie- 
siątkę, Węgrzy zdobyli dalste dwie bram» 
ki przy czym pierwsza padla w 8 min. 
Od tej chwili zabrali gię do roboty łodzia- 
nie i przejęli prawie calkowicie inicjaty= 
wę. Pierwszą bramka zostałą przez nich 
uzyskana w 18 min. przez Lewandowskie- 
go. Nieoczekiwanie Węgrzy zdobyli je- 
szcze Czwartą bramkę w 18 min. Coraz 
więcej uwidaczniało się wyczerpanie w 
drużynie gości, którzy poczynają grać na 
czas, oddając inicjatywę łodzianom. Uzy- 
skali oni tylka dwie bramki w 29 i 40 
min przez Lewandowskiego. Wszelkie 
wysilki o wyrównanie wyniku nie powio- 
dły się. a nawet na 2 min. przed końcem 
Koczewski nie wyzyskał rzutu karnego. 
Publiczności zebrało się 2000, 

W piątek Węgrzy grają w Tomaszowie 
z tamtejszą Legią. 


va" zostały przez komitet wykonawczy z 
rozgrywek o puchar wyeliminowane. 


Pływanie 


Na terenie calej Polski obećrie odbywa się 
pod egida Polskiego Związku Pływackiego mie- 
sigo propagandy sportu pływackiego w jak naj- 
azerszym tego alowa znaczeniu. Program pro- 
pagandowy bowiem obejmuje nie tylko zawod- 
ników zrzeszonych, ale również i mlodzież szkół 
powszechnych i średnich, W poszczególnych 
klubach 
wackie į akcja werbunkowa, zdążającą w pier- 
wszym rzedzie do wciągnięcia w szeregi sekcyj 
plywackich, największej ilości członków, 

Glówrym punktem programu miesiąca pro- 
pagandowezo będą wielkie zawody pływackie w 
dwu 1 sierpnia na terenie calego kraju. (na 
wzór biegów narodowych). Zawody składać 
się heda m czterech konkurencyj. a mianowi- 
cie; 0 m dow. dla pań zrzeszonych, 100 m dow. 
panów klasy pierwszej równie. zrzeszonych, 
50 m dow. juniorów (rocznik 1021 | późniejszy) 
oraz najważniejszy purkt programu sztafeta 
10 X 50 m dow. dla nczestników bezpłatnych 
kursów pływackich, zorganizowanych w elagu 
miesiąca propagandy pływactwa w Polsce, 

Sztafeta ta będzię miała na relą w pierwszym 
rzędzie wyszukanie i przygotowanie narybku. 
oraz zaobserwowanie wyników akcji rozszerze= 
nia plywactwa polskiego na całym terenie kra- 
JU, 

Jak sle dowiadujemy, 
transmitowana przez wszystkie rozglośnie Pol- 
skiogo Radia. 'Trarsmisja odbędzie się na 
wzór podobnej, przeprowadzonej z okazji 10-le- 
cia Polskiego Radia, Po wspólnym starcie 
wszystkich sztafet w calym kraju na dany z 
mikrofonu radia znak, transmisję roznocznie 
najpierw Warszawa a następnie kolejno dal- 
sze nśrodki, Final sztafety transmitowany be- 
dzie znów ze stolicy. 

W miesiącn propagandy wszystkie kluby jak 
również i zawodriey przystępujący do Polskie- 
go Związku Pływackiego, bedą zwolnione ad 
wpisowego 


sztafeta ta bedzie 


prowadzone są bezpłatne kursy piy- | 


— 


Sekcja pływacka ŁKS rozwijająca bardzo 
ożywioną działalność w związku z miesiącem 
propagandy obniżyła ceny ża kursy, a mianowi- 
cie za cały kurs w sezonie dla czlonków na 6 
zl, dla innych 8 zł. 


Piłka nożna 


Po zakończeniu pierwszej kolejki mistrzostw 
lig, na pierwszym miejscu strzelców ligowych 
kroczy odziani Lewandowski, posiadając 8 
strzelonych bramek przed Wostalem z 7, bram= 
kami. Po 6 bramek mają: Wilimowski. Gen- 
dera. Artur | Góra; po 5: GrGacz. Zembaczyń= 
ski. Łyku i Korbas; po 4: Piontek Kniola, 
Skóra í Szeliga; po 3: Koczewski, Pohopyn, 
Pirych i Miller. 

Wydzial spraw sędziowskich PZPN wyzna- 
czył już obsadą sędziowską na niedzielne spot- 
kania o wejście do ligi, a mianowicie: w Łodzi 
Union Turing — Polonia p. Andrzejak: w To- 
runiu: Gryf — HOP p. Konieczka; w Lipirach: 
Naprzód — Podgórze p. Blachut; w Rzeszowie: 
Resovia — Strzelec z Janowskiej Doliny p. Bu- 
rzycki; w Lmblinie: Unia — Rewera p, Regen- 
hagen i w Wilnie: śmigły — WKS, Grodno p. 
Wirokira, , 

Komitet pucharu Europy środkowej w 
piłce nożnej obradował w Wenecji na nad- 
zwyczajnym posiedzeniu «nad sytuacją, 
wytworzoną przez odwołanie spotkania 
Admira — Genova, o czym pisaliśmy przed 
kilkoma dniami. ć 

Komitet postanowił obie wspomniane 
drużyny usunąć z dalszych gier tegorocz- 
nych o puchar, motywując swą  dęcyzję 
niesportowym zachowaniem graczy obu 


drużyn.. i 
Różne 


Międzynarolowy kongres lekarzy Spor- 
towych w Paryżu zakończony został wy- 
borem nowego zarządu, Na prezesa Mię- 
dzynarodowego związku lekarzy sporto- 
wych powołany został dr Conti (Niemcy). 
Następny kongres ndbędzie się w Brukseli 


1939 roku. G 
Wioślarsłwo 


Trzeciej eliminacji w biegu ósemek, 
dla wyłonienia osady feprexentacyinej 
do Budapeszt una spotkanie z Wegram 
nie będzie. Załogi poznańskie, biorące u- 
dział w tych zawodach 21 bm. wyjadą do 
Budapesztu, dokąd wysłano również ło- 
dzie, zwłaszcza na krótkie wiosła. Łodzie. 
do biegu ósemek i czwórek zostaną Pola-, 
kom wypożyczone na miejscu. 

Polacy startują we wszystkich kate- 
goriach łodzi a więc: 

Jedynki: Verey (Kraków). Dw ój- 
ki ze stern.: AZS — Poznań (Kuryłowicz- 
Manitius stern. Bącler). Dwójki bez. 
storn.: WTW (Braun i Ślazak). Dwójki 
podwójne: Ustupski i Balicki. Czwórki 
ze stern.: WKS Śmigły — Wilno 
Czwórki bez stern.: AZS —' Poznań. 
Ósemki: Bydg. Tow. Wioślarskie. 

Z zawodnikami wyjadą «do Budape- 
sztu inż, AHred Loth, wiceprezes zarządu. 
PZTW, oraz kapitan -Sportowy Związku 
— W, Długoszewski. (PAT) °" ” | i 


Chleb dla Polaków 


Jeden z naszych czytelników zamierza 
otworzyć piwiarnię oraz filię z pieczy- 
wem, Uprasza się o podanie. w których 
miejscowościach możliwe jest założenie 
takiej placówki oraz ile potrzeba pienię- 
dzy na otwarcie tych przedsiębiorstw. — 
Wiadomości kierować należy do redakcji 
„Orędownika* — Poznań, św Marcin 70 
pod znakiem Z. B. Chelm Lubelski. 


Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej 


Poznań. 15. T. 1937 r. 


STANDARTY: J) żyto 700 g/l. 2) pszenica 
142 g/l. 3) owies 420 gl, 


Ceny orientacyjne! 


Żyto stare na osi n « + o o o 24.25— 24,50 
Żyto nowe alatne do przemiału 20.50— 21.00 
Usposobienie spokcjne. 
Piienies Jo 4 5 ła © w we METR 21.00 
Usposobienie spokojne, 
OUR douffia w. Ga4 a.e s. Zd i= A 
Usposobisnie spokojne. 
Maki żytnie standarty nowe 
żytnia gat, I 0-70% ua ets 32.00 
żytnia 0-82% wł, w, +. a a 30.00 
żytnia razowa 05% . » « 8 28.00 
Usposoblenie spokojne, 
Maki pszenne standarty nowe 
pszenna gat, i 0-65% s.» 37.50 
pszenna gat, LI 65-70% . . » « 20.00— 30,00 
pszenna gat. LIA 65-75% . » „ 2650— 27.50 
pszenna gat, III 10-715% . a e . 3250— 23.50 
Usnosohienie spokojne, 
Otreby żytnie stand, „, „ 4 » ; 11.25 
Otręby pszenne grube stand. . 17.50— 17,75 
Orreby pszenre grube stand. 16.75—-17.00 
Otręby jeczmienne „ . . „ „*. 1600— 1700 
Rzepak zimowy . « a „ a se „ 4000— 42.00 
Gorczyca aż èe ë e 5 a 3300— 35.00 
Wyka latowa + « 6 « a 8 e. 28(0— 25.00) 
Peluszka . . . è sew aua 202500 
Groch Wiktoria ©.. ss 2300— 25.00 
Łubin niebieski , « 4 « » «a a 17.25— 1750 
Gubin L 4 w a ss ia Za, TAI 19.25 
Maknch lniany w taflach . . 22 15— 23.00 
Makuch rzepak. w taflach „, „, „ 17.75— 1800 
Makuch ston. w taflach 42—43% 82300— 23.75 
Śrut Soja , SiE 5 +. . 2850— 24.50 
Słoma pszenna 'użzem , « s» s a 250— 2,15 
+  Ppazenna òrasòwana » a » 35300— 3.28 
„m Żytnia luzem , , » 6 « 2.10— 2305 
« żytnia prasowana , « gy » 345— 3.70 
w  owsiana luzem . , e e » 200— 3.15 
» owslana prasowana » s » 340— 35 
w  jeczmienna luzem . , » + 260— 2,85 
» jęczmienna prasowana , „ 310— 3.35 
Siano zwykłe hirem , rv AM 3080 
~» zwykle prasowane  , . , 575— 6.25 
„  nadnoteckie luzem . , . . 620— 6.0 
w  nadnoteckie prasowane , . 720— 7.50 


Ogólne usposobienie spokojne. 


Ogólny obrót: 862,1 tonm w tym żyta 815 
tonn, pszenicy 37 tonn, jęczmienia 5 tonm, 
owsa 48 tonn 
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Konwencja genewska wygasła 


Likwidacyjne posiedzenie Komisji Mieszanej oraz Trybunału Rozjemczego dla Spraw 
Mniejszościowych — Odezwa „Volksbundu* — Głos Polaków ze Śląska Opolskiego 


Katowice. (Tel. wł.) Dziś odby- 
wają się likwidacyjne posiedzenia in- 
stytucyj, powołanych do życia przez 
konwencję genewską dla G. Śląska, a 
więc Komisji Mieszanej oraz Trybu- 
nału Rozjemczego dla Spraw Mniejszo- 
ściowych. Likwidacja wspomnianych 
instytucyj jest ostatecznym zamknię- 
ciem okresu ważności konwencji ge- 
newskiej, 

W. związku z» wygaśnięciem kon- 
wencji śląski „Volksbund“, organiza- 
cja, która na zasadzie konwencji ofi- 
cjalnie reprezentowała i skupiała 
mniejszość niemiecką na Śląsku pol- 
skim, wydał odezwę do Niemców. Pod- 
kreśla w niej ważność chwili oraz ape- 
luje de „niewzruszonej siły narodu 
miemieckiego”. 

Równocześnie na łamach „Nowin 


Opolskich", organu Polaków  zamie- 
szkałych na Śląsku Opolskim, ogłószo- 
no oświadczenie, w którym stwierdza 
się, że konwencja genewska nie była 
ani podstawą, ani warunkiem istnie- 
ria ludności polskiej na Śląsku Opol- 
skim, 

„Polakami — czytamy w oświadcze- 
niu — byliśmy i pozostaniemy, nie z 
łaski konwencji genewskiej, ale z łaski 
Bożej i z faktu naszej przynależności 
Go narodu polskiego. Mamy więc na- 
turalne prawa do własnego, odrębnego 
życia narodowego. Zagwarantowania 
tych praw i stosowania w praktyce 
domagaliśmy się zawsze od państwa 
niemieckiego, a nie od żadnych mię- 
dzynarodowych instytucyj czy między- 
narodowej umowy.” 

Oświadczenie powiada dalej, że ko- 


niec konwencji genewskiej nie może 
być przyczyną do obaw dla Polaków 
w Niemczech. 

Berlin. (Tel. wł.) Zawarto tym- 
czasowy układ polsko-niemiecki w 
związku z likwidacją konwencji ge- 
newskiej. Opinia niemiecka wyraża 
dyskretne niezadowolenie z tego u- 
kładu. 

„Berliner Tageblatt“ omawiając za- 
warty układ pisze, że w toku rokowań 
okazało się, że ze strony polskiej nie 
we wszystkich sprawach powodowano 
się duchem paktu polsko-niemieckiego 
z r. 1934, czego można było z pewno- 
ścią oczekiwać. Szczególnie dotyczy to 
sprawy dalszego traktowania problemu 
mniejszościowego oraz przeprowadze- 
nia polskiej reformy rolnej na terenie 
Górnego Śląska, 


Polska wyłącznym gospodarzem Sląska 


W ostatni czwartek wygasła kon- 
wencja genewska, czyli polsko - nie- 
miecka umowa w sprawie Górnego Ślą- 
ska, zawarta na zalecenie Rady Amba- 
sadorów po decyzji podziału śląskiego 
terenu plebiscytowego między Niemcy 
i Polskę. Zalecenie Rady Ambasado- 
rów, zaopatrzone szczegółowymi wska- 
zówkami, miało na celu „wspólne do- 
bro* obu układających się krajów dla 
zapewnienia „ciągłości życia gospodar- 
czego i ochrony mniejszości”. Było ono 
niewątpliwie oparte na tezach niemiec- 
kich suflerów, głoszących, że Śląsk po- 
siada tak skomplikowaną strukturę 
gospodarczo - społeczną, iż pociągnię- 
cie granicy przez środek zagłębia ślą- 
skiego stanie się przyczyną wielkiego 
zamieszanią oraz zubożenia ludności. 
1 to jest główne źródło owych 606 arty- 
kułów konwencji genewskiej (pomija- 
jąc już protokół końcowy), które na 
dawnym terytorium  plebiscytowym 
krępowały suwerenność Polski i Nie- 
miec, narzucając obu państwom szereg 
przepisów natury gospodarczej i poli- 
tycznej, szczególnie w dziedzinie 
mniejszościowej. 

Dziś te przepisy upadają. Należą- 
ca do Polski część Śląska przestaje być 
przedmiotem specjalnych postanowień 
prawa narodów, a państwo polskie sta- 
je się wyłącznym gospodarzem tej zie- 
mi. 

— —— 


I w takiej chwili należy zapytać, czy 
i jak konwencja genewska spełniła 
swoje zadanie? 

Stwierdzić trzeba, że w swej części 
gospodarczej stała się ona nieomal 
zbędna. Przewidywania niemieckie © 
zamieszaniu, jakie wywoła podział go- 
spodarczy Górnego Śląska, nie spraw- 
dziły się zupełnie. Powstałe w związ- 
ku z tym podziałem problematy udało 
się przeważnie rozwiązać bez uciekania 
się do przepisów konwencji Przeciw- 
nie, krępowała ona niejednokrotnie ce- 
lowe poczynania gospodarcze, uniemoż- 
liwiając np. rozciągnięcie na Górny 
Śląsk ustawy o reformie rolnej, tak 
ważnej ze względu na strukturę agrar- 
ną i społeczną tego terytorium. 

Jeśli zaś idzie o polityczną stronę 
konwencji genewskiej, to z połskiego 
punktu widzenia okazała się ona wy- 
bitnie nieskuteczną. Wiadomo, że z u- 
wagi na specjalne warunki życia w 
Niemczech oraz metody polityki nie- 
mieckiej nie zapewniła należytej 
swobody rozwoju kulturalno - narodo- 
wego żywiołowi polskiemu pozostałe- 
mu za kordonem. W przypadłej zaś 
Polsce części Śląska dawała Niemcom 
wiele sposobności do prób zachowania 
dawniejszego stanu posiadania w prze- 
myśle, handlu, szkole i kościele pona- 
wianych często z wielkim krzykiem 
nawet przed Ligą Narodów, lub innymi 
instancjami międzynarodowymi. które 
zmuszano m. i. do rozstrzygania, czy 
Niemcowi Dombkowi w powiecie lubli- 
nieckim zanieczyszczona studnię z po- 
wodów „narodowych*. Patronował zaś 
tytn skargom i poczynaniom osławiony 
„Volksbund“, uprawniony przez kon- 
woncję genewską do reprezentowania 
jnteresów mniejszości niemieckiej na 
poskim Górnym Śląsku. 

Z tych względów wygaśnięcie kon- 
welicji genewskiej przyjmujemy tu, po 


a 


stronie polskiej, ze szczerą ulgą. Od dziś 
mniejszość niemiecka na Górnym Ślą- 
sku podlegać będzie ogólnopaństwo- 
wym przepisom. Nieliczne graniczne 
zagadnienia gospodarcze zostaną za- 
łatwione specjalnymi umowami między 
Polską a Niemcami, które w najbliż- 
szych dniach ratyfikować ma Sejm na 
nadzwyczajnej sesji. Możemy obecnie 
rozciągnąć na teren śląski konieczne 
iam, a obowiązujące w reszcie Polski 
ustawy. „Volksbund“ zaś, jako wyni- 
kający z ducha konwencji, traci z na- 
tury rzeczy swoją dotychczasową po- 
zycję. Likwidują się też, dziś właśnie, 
instytucje międzynarodowe, powołane 
do życia przez konwencję genewską i 
razem z nią zamierające. 

Państwo polskie staje na Śląsku sto- 
pa nieograniczonego w swych prawach 
suwerena. 


Czy jednak z chwilą wygaśnięcia 
konwencji genewskiej znika w Polste 
tzw. zagadnienie śląskie? 

Stanowczo — nie! 

Niewątpliwie przez okres przynależ- 
ności Śląska do Polski zrobiono wiele 
dla zjednoczenia tej dzielnicy z macie- 
rzą, ale trudno w ciągu kilkunastu lat 
odrobić zaniedbania wiekowe i trzeba, 
aby tała Polska zdawała sobie z tego 
sprawę. 

Przede wszystkim nie wolno zapo- 
minać, że do Polski wrócił nie cały Gór- 
ny Śląsk, który w ciągu wieków zacho- 
wał swój narodowy charakter. Za kor- 
donem, na Śląsku Opolskim, mieszka 
w masie ludność polska, która — jak 
to dobrze wiemy — nie korzysta z nale- 
żytej swobody rozwoju swej kultury 
narodowej. Zapewnienie jej tej swobo- 
dy to zadanie, które będzie wymagało 
niejednego jeszcze wysiłku. 

Ta jest właśnie jedna ze stron za- 
gadnienia śląskiego. Strona zewnętrz- 
na. 

Bardziej skomplikowana jest we- 
wnętrzna strona tego zagadnienia. 
Wprawdzie możemy powiedzieć, że po- 
nad 90 pet ludności województwa ślą- 
skiego stanowi element polski, al- rów- 
nocześnie nie wolno nam zapominać o 
historycznie narosłych odrębnościach, 
zarówno w strukturze, jak i psychice 
tudu śląskiego. Odznacza się on kultu- 
rą wybitnie ludową, cierpi na brak in- 


Film o więzieniach 


Warszawa. (Tel. wl.). Departa- 
ment karny Ministerstwa Sprawiedli- 
wości nakręcił obraz filmowy pt. „No- 
we zakłady penitencjarne' w Polsce. 
Film ten przedstawia m. i. więzienie- 
szpital w Grudziądzu, więzienie-kolo- 
nę rolną w Łuszkówie (Wlkp.), pracę 
więźniów pod gołym niebem, na wy- 
brzeżu itd. (w) 


Wiadomo czego chcą 


Warszawa, (Tel. wł). Na ponie- 
działek została zwołana krakowska 
grupa regionalna posłów i senatorów 
oraz Klub Dyskusyjny byłych Uczest- 
ników Walk o Niepodległość. Tu i tam 
będzie rozpatrywana kwestia zatarzu 
wawelskiego. W tej chwili nie widać 
tendencyj do cofnięcia wniosku © zwo- 


teligencji rodzimej, w dziedzinie inte- 
lektualnej jest dotąd na ogół pozycją 
bierną. I ten właśnie stan rzeczy na- 
kłada na reszię Polski liczne obowiąz- 
ki w stosunku do Śląska. 

Wybitnie aktywnym jest natomiast 
Śląsk w dziedzinie gospodarczej. Nie 
potrzeba tego objaśniać ani udowad- 
niać. Wiadomo, że wpływa on w spo- 
sób rozstrzygający na naszą politykę 
handlową i walutową. 

Ale i ta czynna rola Śląska nakłada 
na pozostałe dzielnice liczne obowiązki. 
Wymaga ona nieustającego wysiłku 
dla podniesienia życia gospodarczego 
reszty Polski, celem umożliwienia Ślą- 
skowi rozwinięcia w pełni jego przyro- 
dzonej ekspansji na Wschód. Niewąt- 
pliwie bowiem sprawa technicznego i 
gospodarczego rozwoju Polski stanowi 
składową część zagadnienia śląskiego. 

Trzeba dalej takiego ułożenia sto- 
sunków na samym Śląsku, aby jego 
ludność nie cierpiała na brak pracy i 
chleba i przestała być ogniskiem nie- 
pokojów społecznych. Należy w tym 
celu przebudować śląski ustrój rolny i 
strukturę ludności, rozparcelować ol- 
brzymie majątki niemieckich magna- 
tów, przeprowadzić do końca akcje 
spolszczenia przemysłu, podjąć szerszą 
pracę nad unarodowieniem handlu i 
rzemiosła oraz akcję umocnienia i raz- 
szerzenia polskiego stanu średniego, 
stworzyć kanały odpływu dla nad- 
miaru rąk roboczych oraz uniezależ- 
nić choć w części związane z losem 
przemysłu rzesze od wahań koniunktu- 
ry gospodarczej. 

Należy wreszcie uwolnić Śląsk od 
dusznej atmosfery politycznej. 


Wygaśnięcie konwencji genewskiej 
nie zamyka zatem zagadnienia śląskie- 
go. Kończy jednak niewatpliwie pe- 
wien okres w dziejach odwiecznych 
zmagań polsko-niemieckich, tym razem 
dla Polski zwycięskich i triumfalnych. 
Sląsk przecież to ziemia, którą utracili- 
śmy przed 600 laty! Po wiekach wró- 
ciliśmy na nią, wydarłszy ją Niemcom 
przez lata ofiarnej pracy narodowej i 
ofiarę krwi. Rozszerzyliśmy terytorium 
polskie na zachód ną część historycz- 
nych ziem naszych. 

I od dziś obejmujemy te ziemie w 
nieskrępowane władanie 


Praktyki kolonialne 
i stypendia 


Warszawa. (Tel. wł.). Ambasa- 
da wloska w Warszawie zawiadomiła 
organizacje akademickie o zaofiaro- 
waniu studentom polskim sześciu bez- 
płatnych 3-letnich praktyk w Libii. 
Przed objęciem studenci będa musieli 
spędzić rok studiów w Akademii Ko- 
lonialnej we Włoszech. Prócz tego 
przyznano 25 stypendiów naukowych 
studentom, znającym język włoski, a 
zainteresowanym w zagadnieniach 
włoskich. (w) 


Z Sejmu śląskiego 
Warszawa. (Tel, wł) Na po- 


rządku obrad nadzwyczajnej sesji 
sejmowej śląskiej będą rozpatrywane 


łanie w sprawie wawelskiej nadzwy- | projekty ustaw o rozciągnięcie na wo- 


czajnej sesji sejmowej. (w) 


jewództwo śląskie ustaw: o języku u- 


m EE 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór, wener. i moczopłciowy: 

Łódź, 6 Sierpnia 2, tel, 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-3 w niedzielę; 9-12 


n 43 997 


rzędowym sądów, prokuratoryj i no- 
tariatów, o zniesieniu fidei-komisu w 
Pszczynie, o wykonaniu reformy rol- 
nej, o przyjmowaniu gruntów za nie- 
które należności pieniężne. (w) 


Thurn i Taxis skarży 


Warszawa, (Tel. wi}. Do Sądu 
Najwyższego wpłynęła skarga pełno- 
mocnika księcia Alberta Thurn i Ta- 
xis przeciwko Skarbowi Państwa. 
Skarga jest odgłosem transakcji prze- 
jęcia przez Skarb Państwa wielkich 
dóbr w Wielkopolsce za blisko 50 mi- 
lionów złotych. Jedna z rat w wySo- 
kości 12 milionów wpłacona została 
z opóźnieniem i to stało się przyczyną 
skargi o wypłacenie procentów za 
zwłokę w wysokości około 500.000 zł. 
Sady Okręgowy i Apelacyjny oddaliły 
skargę jako nieuzasadnioną. Skarga w 
Sądzie Najwyższym będzie rozpatry- 
wana we wrześniu. (w) 


Sprawa 
aplikacji adwokackiej 


Warszawa. (Tel. wł). Na posie- 
dzeniu Rady Adwokackiej warszaw- 
skiej powołano do życia komisję nad- 
zoru nad wykonywaniem aplikacji 
przez aplikantów adwokackich. Usta- 
nowiono specjatnych opiekunów, któ- 
rym mają podlegać grupy aplikantów 
w liczbie 30—40, którzy będą kontrolo- 
wali prace w kancelariach i sądach 
aplikantów adwokackich. Decyzja ma 
na celu zwalczanie rozpowszechnionej 
ostatnio fikcyjnej aplikacji. (w) 


Podatki | 
Wspólnoty Interesów 


Warszawa. (Tel. wł). Na wnio- 
sek pełnomocnika Wspólnoty Intere- 
sów uległa umorzeniu w Najwyższym 
Trybunale Administracyjnym skarga 
przeciwko Izbie Skarbowej w Katowi- 
cach o nadpłacenie podatku dochodo- 
wego w latach 1930 i 1932 w snmie 4 
i pół milionów złotych. Zarząd „Wspól- 
noty Interesów“ po zawarciu umowy 
ze Skarbem Państwa zobowiązał się 
wycofać wszystkie skargi ze sądu i z 
Najwyższego Trybunału Administra- 
cyjnego. (w) 


Ośrodki rybackie 


Jastarnia. (PAT) Po ukończe- 
niu rozbudowy portu rybackiego Toz- 
pocznie się budowa przystani dla du- 
żego ośrodka rybactwa w Kuźnicy, a 
następnie prowadzone będą prace nad 
budową przystani w Chałupach na 
Helu, + 


Z wojny hiszpańskiej 

Madryt (PAT). Ofensywa wojsk 
rządowych na froncie Sierra trwala 
przez całą ubiegłą noc i w ciągu na- 
stępującego ranka. Pod Villamantil- 
la powstańcy skoncentrowali znaczne 
siły, tak w ludziach jak i w materiale 
wojennym, które rzucili do kilkakrot- 
nych niezwykle gwałtownych kontr- 
ataków na pozycje w obrębie Villa- 
nueva del Pardillo. Wszystkie te prze- 
ciwnatarcia wojska rządowe powstrzy- 
mały. W ciągu ostatnich 12 godzin 
cddziały powstańcze, poprzedzone 
przez czołgi, atakowały też Villaman- 
tilla, lecz w rezultacie musiały się cof- 
nąć. 

> Ze swej strony oddziały wojsk rzą- 
dówych natarły energicznie na Roble- 
do de Chavela i Pozledo de Chavela 
położone o 5 km na mpółn.-zach. od 
Escurial. Celem tych operacyj było 
zdanie sobie sprawy z oporu przeciw- 
nika na tym odcinku. Powstańcy ©- 
puścili niektóre pozycje w tej okolicy, 
a m, in. wieś Fransillas, leżącą w od- 
ległości 5 km na zachód od Valdemo- 
rillo. 

Samoloty rządowe ścigały nieprzy- 
jaciela na drodze do Robledo de Cha- 
vela i między tą miejscowością a Ce- 
rebros. Wojska rządowe w tym cza- 
sie prowadziły nałarcie na odcinku 
drogi Coruna na 16 kilometrze, gdzie 
atak skoncentrowano na lewym skrzy- 
dle przeciwnika. Operacje te wyrzą- 
dziły powstańcom wiele strat. 

W części Peregrinos na póln.-wsch. 
od Fscurial oddziały rządowe dość e- 
rergicznie natarły na Navas del Mar- 
ques, wspomagając tym grupe wojsk, 
p ostatnio zdobyły dworzec w Las 

avas 
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Bcgala zagroda chłopska... bo ma gesi 
Łódź, 15 lipca 

Poprzednio omówiliśmy ogólnikowo 
życie wsi na SŚwiętokrzyżczyżnie, któ- 
ra ze względu na brak dworów jest 
usobieniem przyszłej Polski. 

Jak w każdym większym zbiorniku 
tak i ha wsi są różnice społeczne, a 
nawet za wadę można poczytać nad- 
mierry arystókratyzm chłopski 
Chlop, mający 5 morgów, z góry trak- 
tuje wyrobnika, nie mającego ziemi, 
a pizy (ym sam jest uważany za „ho- 
łolę' przez posiadacza 5 ha. Nie roz- 
pisując się dłużej na temat różnie spo- 
łecznych należy stwierdzić, że dzień 
chlapa. polskiego jest zasadniczo jed- 
nakowy. Dajmy konkretne przykłady. 

We wsi Widełki, powiat opatowski, 
nocowałem u sołtysa. Zaznaczyć nale- 
ży, że większość sołtysów w owym ©- 
kręgu jest wybrana przez gminę, a 
narzuceni mają przezwisko . „jełopy” 
Wspomniany wyżej był obdarzony za- 
ufaniem przez wieś, Ziemi ma nie du- 
żo — £ ha i pół ha łąki. Krowę jedną, 
świniaka, konia. Chalupa biedna. 
z lekka zaniedbana. Jak żyje ten — 
widocznie posiadający jakieś zalety — 
chłop? d 

Rano żona zgotuje gar kartofli. Z 
pięć czy sześć kilo. To zasadniczy po- 
karm na cały dzień. Kto głodny, bie- 
rze kartofel, skąpo soli i je. Dzieciaki 
dostają tę potrawę, zalaną mlekiem, 
mąż rozcieńczonym w mleku kwa- 
śrrym barszczem. Żona zjada „odliw- 
ki”. I tak przez cały tydzień. Na nie- 
dzielę piecze się bochenek chleba 
i miast kartofli gotuje kaszę. Okrasy 
nie używa się — jeno przy wielkim 
święcie. Cukru? 

— Ano jest, ale drogi... a skąd 
my, panie. do pieniędzy... — chłop 
milknie i kłopotliwie skrobie się w 
głowę. 

; Tak żyje średni chłop. Majętniejszy 
częściej zje kawałek chleba, częściej 
okrasi kartofle, biedota wsiowa nigdy 
prawie nie je chleba, nić używą tłu- 
SZCZU. 

Jak wygląda tak odżywiany ehłop? 
Wychudły, niezbyt silny, o starczych 
z'narszczkach w młodym wieku, dzie- 
ciaki mizerne, niedokrwiste, na krzy- 
wych, cienkich nóżkach, dźwigające 
rozdęty kartoflami brzuch. węszące 
oczyma, gdzie by co schwycić do je- 
dzenia. A w kilkanaście lat potem na 
komisji poborowej 40 pet „wsiowych* 
odpada z powodu cherłactwą. I nie 
ma tam kombinacji ze zwolnieniem. 
Chłopcy wiejscy chętnie idą do woj- 
ska. chetnie rzucaja dom, w którym 
widzą od dzieciństwa nędzę. 

Na wszystkim oszczędzać — oto 
hasła rolnictwa w omawianej wsi. 
Widziałem koszulę ze starych ściorek 
— jak wspominałem uprzednio. Dzie- 
lenie zapalek to zjawisko normalne, 
ale — nie chciałohy sie wierzyć, gdy- 
hym nie widział na własne oczy 
Kkrzesanie ognia stalowym 


nożem © 
krzemień. Jako próchno służy spalony, 
sponielałv galgan w pudełeczku ma- 
lntkim. Pózniej drewienkiem przeno- 
sj się żar w piec i powoli rozdmuchu- 
je. Pługi żelazne sa znane w tej oko- 
licy, ale większość używa drewnia- 
nych, bo drzewo łatwiej „znaleźć. Pa- 
pier to rzecz bardzo cenna. Dzieciaki 
zapisują pierwej kajet ołówkiem, a 
potem raz jeszcze atramentem. natu- 
ralnie szkolnym. 

Nie byłoby końca opisom biedy. 
Ludzie, wegetujacy w miastach. Sa 
wprost świetnie uposzżeni wobec chło- 
pa, zrozumiałe, mówimv o chłonie 
przeciętnym. Kiedy sie soltys w pew- 
nej chwili dowiedział, że jestem dzien- 
nikarzem, raczął szczerzej mówić, I 
posynały sie gorzkie słowa: 
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ień chłopskiej biedy 


— Bieda nam straszna, panie, Ale 
cóż... Człowiek takie bydle. że wszyst- 
ko wytrzyma. A chłop w dodatku, to 
„niewvnośna* sztuka  Pazuramj się 
życia uczepi, ziemię będzie gryzą a 
trwa. Ale czy to jest dobrze. że o nas 
nie pamiętają, że nas znależć nie 
mogą? Raz nas tylko znaleźli — w 
1520 roku! We wojnę! 

Nie polrzeba dodawać słów. Jasne 
i straszne zarazem. 

I w ciągu 14 dni przechodząc 250 
km pieszo 4 razy słyszałem słowa wy- 
rzutu! 

Bieda doskwiera wielka na wsi. 
Głód potęguje pomisłowość w szuka- 
niu zarobku. Nieliczni znajdują pracę 
w lasach państwowych przy obróbce 
drzewa, płatną licho. bo przeciętnie 
wypada 1—1,5 zł dziennie. Płaci się 
bowiem od obróbki metra szościenne- 
go. I pracy tej nie ma stale. Są okresy, 
są dnie nieraz tylko. 

Inni pracują w kamieniolomach 


Okolica obfituje w marmury — zwy- 
kłe białe i czarne — kamień wapien- 
ny i nieliczne inne Państwowy ka- 


mieniołom pod Kajetanowem (w ok 
Zagnańska) zatrudnia bezrobotnych. 
drobne kamieniołomy prywatne lud- 
ność wiejską. Za wydobycie tony wā- 
pienia otrzymuje sią 7 zł Wvmaga to 
całodziennej pracy od 5—6 rano do 
zmroku i trzech ludzi Każdv z nich 
zatem zarabia dziennie 2—250 zł A 
praca jest ciężka i niezdrowa, bo pył 


sobota, dnia 17 lipea 1937 


Sfrona 5 


wapienny wdziera się do płuc, tamuje 
oddech, przyśpiesza sklerozę. 


Mówiąc © zarobkowaniu trzeba 
wspomnieć o kopalni pirytu „Staszic“ 
w pobliżu Sosnówki, powiat iłżecki. 
Pracując na trzy zmiany zatrudnia ok. 
400 robotników z okolicy. Zarobek 
przeciętny waha się od 2—3 zł, za ©- 
siem godzin pracy. A warunki zdro- 
wotne? W wilgotnych podziemiach 
kopie się piryt. który jest proszkiem 
lekkim i wdzierającym się łatwo w 
drogi oddechowe 

Ale te wszystkie rodzaje zarobku 
sa poboczne jedynie. są tylko okreso- 
we. Przeludniona wieś walczac samo- 
istnie z nędzą wysyła nadmiar ludno- 
ści nawet nie nadmiar. lecz zdol- 
niejsze jednostki — do miast. w świat. 

Część próbuje swych sił w handlu, 
cześć szuka pracv w mieście 

To rozwiązanie. będace jedynym 
prawdziwym i rzetelnym załatwieniem 
„sprawy chłopskiej*. znajduje się do- 
piero w początkowym stadium. Ale 
i w tej fazie jest nadzwyczaj ciekawe 
i dające dużo do mvślenia. 

Zagadnieniem — chłopa w „mieście 
— zajmiemy się wkrótce. teraz musimy 
wspomnieć o mleczarniach i próbach 
realizacji haseł spółlzielczych Jaką 
rolę era tam inteligencja. jak się 
kształtuje ta działalność wsi — w na- 
stępnym artykule. 


JACEK NOWICKI 
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Jak książe Potulicki robił kwatery 


Karol Piaskowski, pomocnik 


cholewkarski, przebrany 


w mundur podchorążego zachwycał panie w Kożźminie 
jako książę Potulicki 


Koźmin. (T. wł). Osobistością mod- 
ną i popularną stał się od pewnego cza- 
su na terenie Kożmina „książę Potulic- 
ki“, który zamieszkał u p. Goldbekowej. 
Ubrany w dobrze skrojony mundur 
podchorążych artylerii, bywał ozdobą. 
salonów tutejszych pań, dokąd miej- 
scowy. high-life zapraszał go na kawki. 

Podchorąży przedstawiał się jako 
książę Potulicki, Mówił o sobie, że po- 
siada kilka majątków ziemskich i jest 
spokrewniony z premierem Składkow- 
skim. „Książę”* poszukiwał w Koźżmi- 
nie kwater dla oficerów. Według jego 
relącyj, do Koźmina miało przybyć za 
kilka dni wojsko, Za kwatery obiecy- 
wał płacić po 10 zł na dobę. 

Łatwowierne panie śpiesznie przy- 
gotowywały mieszkania. Skoro jednak 
wojsko, mimo zapewnień księcia, nie 
przybywało, sprawa wydała się podej- 
rzana, Skomunikowano się z burmi- 
strzem Podlewskim. który oświadczył, 
że o przybyciu wojska do Koźmina nic 
rie wie, jak i to też, że żaden kwater- 
mistrz w biurze Zarządu Miejskiego 
się nie zgłosił. 

Wdrożono dochodzenia policyjne i 
w rezultacie aresztowano „księcia” 


Ujęty przyznał się, że nabierał ludzi 
z biedy. Okazało się, że rzekomym 
księciem jest 20-letni pomocnik cho- 
lewkarski, niej. Karo] Piaskowski, syn 
Antoniego i Ludwiki. Mundur wypo- 
życzył sobie „książę* od kolegi w Po- 
znaniu. > 

Okazuje się, że Piaskowski był cza- 
sowo meldowany w Poznaniu a stąd 
wyprowadził się do Grodziska Wlkp. 


Sprawa pszczyńska 


Katowice. (PAT). W dniu 14 
bm. odbyła się w Śląskim Urzędzie 
Wojewódzkim konferencja w sprawie 
tzw. „pszczyńskiej. W rozmowach 
tych księcia pszczyńskiego reprezen- 
tował jego pełnomoenik Aleksander 
Hochberg. 

Rokowania, które przeciagnęłv się 
do późnej nocy. zakończyły się umo- 
wą, regulująca ostatecznie kwestię 
sum podatkowych i opłat z tytułu 
uprawnień gospodarczych W umowie 
tej przewidziana zostala także i forma 
zapłaty. która ma nastąpić przez. od- 
danie odpowiednich obszarów lesnych 


W ten sposób zamknięta została 
druga faza rokowań, dotyczących tej 
sprawy. Pierwszą fazą było ułożenie 
programu, podpisanego w dniu 24% 
kwietnia br. przez delegata rządu pol- 
skiego p. Chmielewskiego oraz przez 
delegata rządu niemieckiego w spra- 
wie wierzytelności, obciążających do- 
bra ks. pszczyfiskiego, oraz w sprawie 
reorganizacji przedsiębiorstw. 

Równocześnie dowiaduiemv się. że 
ks. pszczyński zwrócił się do Trybuna- 
łu Rozjemczego o uznanie za bezprzed- 
miotowy spór o tzw, „regal gårniczy™: 


Ślaskie sprawy kolejowe 


Katowice. (PAT). Z dniem wczo- 
rajszym utraciły ważność przepisy ko- 
lejowe npolsko-niemieckiej konwencji 
dla Górnego Śląska 7 dnia 15 maja 
1922 roku, a w zwąizku z tym rów- 
nież j przepisy w sprawie Naczelnego 
Komitetu Kolei Górnoślaskich 

Ponieważ likwidacja czynności Na- 
czelnewo Komitetu i ntworzoneso przy 
nim Urzedu Waeonowago bedzie wy- 
macałaą jeszcze kilku miesiecv czasu, 
zawarty został uklad miedzy rzadem 
polskim i niemieckim w sprawie u- 
tworzenia w Bytomiu na czas od 16 
lipca do 30 września 1937 raku „komi- 
sji likwidacvjnej Naczelnego Komitetu 
Kolei Górnoślaskich*. która obejmuje 
zarazem komisie likwidacyjna Urzędu 
Wagonowego. Na czele komisii likwi- 
dacyjnej stoja obaj członkowie Na- 
czelnego Komitetu. którzy byli czynni 
do upływu ważności konwencji ge- 
newskiej. a mianowicie ze strony pol- 
skiej dvrektor departamentu Minister- 
stwa Komunikacji Wiktor Miller, ze 
strony niemieckiej prezes dvrekcii ko- 
lej Rzeszy dr Damsch Komisja likwi- 
dacyjna ma swoja siedzibe w dotvch- 
czasowych biurach Naczelnego Komi- 
tetu w Bvtomiu. 


LI 
Tranirzna wvcięczka 

Kowno. (ATE) W czasie wycie- 
czki dzieci szkolnych samochodem 
ciężarowym z Urian do Sudejsk pod- 
czas jazdv otwarła sie niespodziewanie 
jedna ze ścian į dzieci wyleciałv do 
rowu 

Aż 28 maleñstw odniosło ranv. przy 
czvm nieraz bardzo ciężkie. tak, ża 
trzeba hvło dokonać operacji. niektóre 
bowiem dzieci połamałv sobie ręce i 
NDS 


13 lipca 


Wszystkie oznaki na ziemi i niebie 
wskazują, że do sesji wawelskiej obec- 
nie już nie dojdzie. To znaczy: Prezy- 
dent Fzplitej musi wydać zarządzenie 
© zwołaniu sesji nadzwyczajnej, ażeby 
załatwić konstytucyjnie wniosek. zło- 
żeny przez posłów i senatorów, lecz 
na tym koniec. Może się sesja zbierze, 
może tylko premier wystosuje do mar- 
szałków Izb pismo, że sprawa, o którą 
chodzi, została załatwiona, może złoży 
takie oświadczenie z trybuny parla- 
mentarnej — dosyć, że do zapowiedzia- 
nej wielkiej debaty, do jakiej gotowała 
się „Naprawa, żeby podjąć rozprawę 
na temat stosunku Kościoła do pań- 
stwa i doprowadzić do rewizji posta- 
nowień konkordatu — już nie dojdzie. 
A przecież o to chodziło panom z lewi- 
cy najbardziej. 


Zobaczymy, czy poseł Starzak lub 
poseł Schaetzel wniesie interpelację w 
sprawie wawelskiej podczas nadzwy- 
czajnej sesji śląskiej, Czy będą mieli 
orhotę i polecenia. A moze ks. Lubel- 
ski lub ks. Downar zdecyduje się na 
interpelację w sprawie przeciwdziała- 
pią obelżywym napisom i propagan- 
dzie przeciwko duchowieństwu i Ko- 
ściołowi? 

Może się dowiemy, co się stało z in- 
terpelacją pos. Dudzińskiego w spra- 
wie masonerii? Postanowienia regu 
iaminu co do interpelacji są tak ogól- 
nikowe, że de facto rząd może nie od- 
powiadać na tę interpelację. T będzie 
w porządku. Cel interpelacji zostanie 
osiągnięty. Bo to, czy p. Stanisław 
Stempowski będzie nadal biblioteka- 
rzem jakiegoś urzędu czy nie, cźy po- 
prosi o dymisję ze swego stanowiska, 
żeby ułatwić sytuację władzom i swoim 
przełożonym — ta jest detal. T takie 
postanowienie nie rozwiązuje bynaj- 
r.niej kwestii. Raczej ją zamąca Isto- 
tą leży gdzie indziej. 


WARSZAWIANIN 


Kalendarz rzym.-kat. 
Piątek: M. B- Szkapl- 
Sobota: Aleksego 

Kalendarz słowiański 
Piątek: Dzierzysławy 
Sobota: Dzierżykraja 

Słońca: wschód 3,48 

zachód 20,08 
Dlugość dnia 16 g. 20 min. 
Księżyca; wschód 14,00 

zachód 23,05 
Faza; 7?ydzień przed pełnią 


Adres redakcji i administracji w todi 


Piotrkowska 91 
TELEFON redakcji t administracji 173-355 


Lipiec 


Piatek 


Szan. prenumeratarów prosimy przy 
płaceniu prenumeraty żądać pokwitowa: 
nia ozypinalnego z pieczęcią „Orędowni- 

ka", wplaty bez takiego pokwitowa« 

nia administracja nie odpowiada. 0 . 
padkach niepunktualnego dostarczania 
„Orędownika* prosimy zawiadamiać ad- 
ministrację. 

Administracja „Orędownika”* w Łodzi. 


NOCNE DYŻURY APTEK : 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kon i 

Ska (Żsd) pl. Kościelny 3. Charemza, vt. Por 

morska 12, Wagner i Ska, ul, Piotrkowska 67, 


Zajączkiewicz į Ska ml. Żeromskiego 37, Gor- 
czycki, ul. Przejazd 59. Epsztajn (Żyd). ulica 
a PCOS 225, Szymański, ul, Przędzalnia- 
ną 15, 


Telefony straży pożarnej £, pogotowia miej- 
skiego 1032-99, pogotowia P c. K, 102.40, pogo- 


towia ubezpieczalni 208-10, 
TEATRY 

Teatr Miejski Park Staszica — „Dudek”, 
KINA 

Capitol — „Ada to nie wypada”, 

Omrsa — „Trędowata” i „Panienka z poste 
testante", 


Ikar — „Dws dni w raju". 


Mimoza — „Malżeństwa na bezdrożach”. 

Oświatowy - ,Slońce — „Nocne życie bogów”, 
„Zbieg z Jawy' 

ALKE R — „Magnolia 

Palace — „Zabijem””. 

Rialto — „Kaprys mili imera" 

Stylowy — „Prokurator Alicja Horn" R 
KOMUNIKATY 


ZERRANIE WŁÓKNIARZY. W nie- 
dzielę dnia 18 bm. o godz, 10 rano w 
lokalu własnym przy ul, Bandurskiego 
9/11 odbędzie się zabranie włókniarzy, 
na którym zastanie wygłoszony refe- 
rat na temat: „O sprawiedliwy podział 
dochodu spoiecznego”. 

Ze wzylędu na omawianie dalszej 
akcji w sprawłe zawarcia nowego u- 
kladu zhiorowego, obecność wszystkich 
członków kenieczna, 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO 


Święcenia kapłańskie, W dniu 11. bm. 
w kaplięy Wyższego Seminarium Ducho- 
wnego w Łodzi J. E, ks. biskup Władzi- 
mierz Jasiński, ordynariusz diceczji łódz- 
kiej w asystono Ji ks. prałata J. Dzioby — 
rektora Seminarium, ka. pralata St. Sza- 
bolskiego oraz kanoników ka. dr Rychterą 
i kg. J. Żdżarekinago, kancolarza Kurii Bi- 
skupiej, udzielił święceń kapłańskich dia- 
konom: F, Biernackiemu, E, Jastalskiemu 
i T: Grzymowiczowi. Czternastu alum- 
nów sejninąrium otrzymała święcenia ul- 
ilakonstu. Pa uroczystych ceremoniach 

K ke. biskup W. Jasiński przemówił 
w podnioglych slowach podkreślając zna- 
czenie kapłaństwa w Kościele Katolickim. 
zachęcając neoprezbiterów do gorliwego i 
peinego Dboświęcenia się sprawie Chrystu- 
owej  Otrzymujący święcenia odbyli 
szościodniewe rekolekcje w Szezwinie pod 
duchowym kioróownictwem ks, prałata St. 
Szabelekiego, redaktora „Słową Katolic- 
kiego”. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiego Towarzystław Krajoznaw- 
czego, W dniu 18 bm. Oddział Łódzki Pal- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego or- 
fanizuje wycieczkę do Sieradza. W pro- 
£ramie zwiodzenie miasta, a w szczopzól- 
ności, Kolegiaty z XIV w, Klnsztoru i Gó- 
ry Zamkowej. Wyjazd pociągiem populat- 
nym o godz. 6%, powrót o godz. 2300. 
Koszt wvcieczki zł 3. 

Na dzień 25 bm. jest przewidziana wy- 
cieczka na trasie: Lufomiersk ((ramwa- 
iem) — Mikołajewieca — Wodzierady — 
Lutomiersk (piesza ca 10 km) Bliższe 
czczegóły w następnym komunikacie 
Koszt wycieczki dla członków zł 1,40 dla 
mości zł 1,0. Zśloszenia przyjmujo sokra- 
tarinat Odzialu Łódzkiogo P, FT. K, AL. Ko- 
Scivszki 17, we wtorki i plątki w godzi- 
nach od 18 — 20, 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Żywy prezent. Do mieszkania Zofii 
Granck (Towarowa 4%) przybyła jakaś ko- 
bieta z dzieckiem, tlumacząc się, że wę- 
druje z Kalisza w poszukiwaniu męża, 
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[Wielkie zebranie publiczne 
Stronnictwa Narodowego 


Dziś, w piątek, 16 lipca br. w sali S. N. Koła Śródmie- 
ście, ul. Targowa 5, o godzinie 19.30 odhkędzie się wielkie 
zebranie publiczne Stronnictwa Narodowego, na którym 


referaty na temat: „Polska w niewoli 
skiej“ wygłoszą kol,kol.: redaktor Kazimierz 


finansjery żydow- 
Hałabkurda, 


adw. Bolesław Grochowski, oraz kpt. Leon Grzegorzak. 
zt oai kodeki i ka PZA wolny dla wszystkich Polaków. 


który jakoby przybył do Łodzi za pracą. 
Nieznajoma po otrzymaniu mleka dla 
dziecka, prosiła Grankową o zaopiekową- 
nie się dzieckiem, musi howiem zejść do 
ustępu. Uzyskawszy zgodę, wyszła i po- 
zostąwiła dziecko płci męskiej w wieku 
około 6 mies. nie powracające więcej. — 
Dziecko przesłano do żłóbka. 


Czy wzniesiony zostanie nowy gmach. 
dla Urzędu Wojewódzkiego?  Ostatecz- 
nie akceptowany został przez Zarząd 
Miejski projekt zamiany placu przy ul. 
Narutowicza i Matejki, przeznaczonego 
pod budowę gmachu dlą Urzędu Woje- 
wódzkiego na inne nieruchomości pań- 
stwowe wartości 240.000 złotych, jak osza- 
cowano plac. Obecnie władze wojewódz- 
kie mają powziąć decyzję o zmianie i 
ewentualnej budowie  reprczentacyjnego 
gińachu. 


JUDAICA 


Żydowska „lojalność“, Na lawie oskąr- 

żonych w Sądzie Okręgowym w Łodzi za- 
siadł 38-]cini Dawid Luzer Jorozolimski, 
przemysłowiec i jego pracownik 25-letni 
Pejsach Taubb z ul. Mielczarskiego 19. 
Sprawa  dosadnia przedstawiła, jaką to 
„lojajność* przejawiają Żydzi w odniesie- 
niu do Państwa Polskiego i jak płacą na- 
leżności skarbowe. Jerozolimski zaslępo- 
wał swego brata w zarządzie dużej tkal- 
ni przy ul. Zakątnej 34, Dnia 12 stycznia 
rb. przybył sekwestrator skarbowy Wiś- 
niewski i przedstawiciel ubezpieczalni Ma- 
licki, by ściągnąć ponad 3000 zł zaległych 
należności: Ponieważ  Jerozolimski mie 
zapłacił, począł wykręcać się, tłómaczyć, 
że należności zostały już uregulowane 
ilp- przeto Wiśnieweki zarządził zwózkę 
przędzy na składnicę skarbową. Robot- 
nicy poczęli znosić przędzę do oczekują- 
cogo samochodu. Jerozolimski wezwal 
do pomocy Tauba, obaj zwołali robatni- 
ków i wskazali, że o ile pazwolą zabrać 
przędzę, ta pozbawieni zostaną pracy na 
najbliższych kilka dni. Podburueni w 
ten sposób robotnicy przyjęli groźną po- 
stawę i jedynie interwencja policji prze- 
szkodziła gorszym awanturom. Nie mniej 
obaj Żydzi zwymyślali i znieważyli czyn- 
nie urzędników. Na rozprawie Jerozo- 
limski tłomaczył eie z iście żydowską per- 
fidią, że tylko prosił a nawet nie mial za- 
miaru grozić lub ubliżać: Sąd skazał 
Dawida Luzera Jerozolimskiego na | mies. 
a Tauba ną © mies, aresztu. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Konferencja robotników posadzek drze- 
wnych. W dniu wczorajszym odbyłą się 
konferoncja w sprawie zawarcia układu 
abiorowego dla robotników zatrudnionych 
w fabrykach posadzek drzewnych. Kon- 
feroncja do porozumienia nie doprowa- 
dziła i została odroczona na 21 bm. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


Likwidacja strajku. W fabryce T, 
Przygórskiego (żydowskiej) przy ul. Po- 
ludniow ej 80 na tle wypłaty urlopów wy- 
huchł strajk. Strajkujący okupowali mu- 
ry, domagając się przyjęcia do pracy 2 
rObotniEóW, wydalonych za interwencję. 

Na konferencji firma przyjęłą żądania ro 
botników i strajk został zakończony. Ro- 
bhotnicy w liczbie 50 podjęli pracę. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Czy mięsa zdrożeje? Nowe próby pod- 
wyższenia cen. Cech rzeźników w Łodzi 
wystąpił do Starostwa Grodzkiego z wnio- 
skiom o podwyższenie cen mięsa i jego 
przetworów o 10 proc i wydanie nowego 
connika, motywujac swe żądąnie tym, iż 
ceny zwiorzął rzeźnych na targowiskach 
wzrosły ostatnio znacznie i wskutok tego 
produkcja masarska przy abaenych wa- 
runkach nie opłąca się. W sprawie tej 
w dniach najbliższych ma być wydana 
decyzja po przeprowadzeniu szczególło- 
wych badań. Według posiadanych przez 
nas informacyj, ceny żywca obecnie istot- 
nie zwyżkowały, jednak niczbyt znacznie. 
Jest to zreszlą zjawiskiem corocznie ob- 
serwowaitnym w okresie żniw, Rolnicy nie 
mają czasu na dostawy żywca i podaż 
zmniejsza się, ca handlarze wykorzystu- 
ją dla własnych celów spekulacyjnych. 
bla zobrazowania rzeczywistnj sytwacji 
w handlu mięsem, (trzeba wyjaśnić, że w 
okresie ostafniego kwartału (od 15 kwiet 
nia do 15 bm.) ceny żywca kształtowały 
się na wyjątkowo niskim poziomie. 
Brak paszy i jej drożyzna zmuszaly wie- 
lu rolników do wyprzedawania bydła i 
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wydawnictwo nie odpowiada za doetarezenie pisma. a 
nnnerów lud odszkodowania. 


trzody, a z powodu O OWORJ sS podaży 
ceny były zniżone, Mimo to utrzymywał 
się w tym okresie podwyższony cennik na 
wyroby mąsarskie i obcenie nie wnika- 
jąc w to, że i tak ceny mięsa utrzymane 
są na stosunkowo wysokim poziomie, 
rzeźnicy wysuwają żądania podwyżki w 
takim stosunku procentowym, w jakim 
wzrosły ceny żywca, choć z najprostszej 
kalkulacji wynika, że żądania te nie ma- 
JĄ uzasadnienia. 

Inwestycje rolnicze. W Izbie Rolni- 
czej z udziałem przedstawicieli Woj. Tow, 
Organizacyj i Kólek Rolniczych, Spółdzie|- 
ni Rolniczych itp, odbyly się obrady nad 
kwestią usprawnienia aprowizacji miast, 
jak również magazynowania zboża i zie- 
miopłodów, celem unormowania podaży 
i usprawnienia handlu bezpośrednio przez 
producentów, 

Stwiordzono, że dotychczas rolnicy, 
szczególnie mniejsi, wyzbywają się zapa- 
sów zboża bezpośrednio po żniwach, oko- 
liczność zaś te wykorzystują spekulanci, 
handlarze zbożowi (na terenie wojowódz- 
twa łódzkiego w 90 proc. Żydzi), którzy 
sztucznie obniżają cony zboża, by je na- 
stępnie zhyć ze znacznym zarobkiem w 
debie mniejszej podaży. 

To nieracjonalne zbywanie zboża jest 
następstwem nie tylko zubożenia drob- 
nych rolników, ale w dużej mierze braku 
odpowiednich urządzeń dla przechowania 
zapasów zboża. 

Postanowiono w tym eclu przystąpić 
do budowy spocjalnych śpichlerzy zbożo- 
wych (elowatorów) w Łasku, Łęczycy i 
Radomsku, przy czym urządzone być mają 
specialnie spólńtzielnie rolnicze, które u- 
dzielać będą zaliczek, na poczet przyjete- 
go do zmagazynowania na sprzedaż zbo- 
ża, Inowacja ta w części zanobieznie roz- 
panoszonej oboenie spekulacji żydowskich 
hurtowników zbożowych. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Utopit się w wapnie, Na posesji przy 
wm. Teodora 1? zamieszkały pod tymże a- 
dresem robotnik, 28-letni Nobert Mibsz, 
powracając w stanie kompletnie pijanym, 
wpadł do dołu z wapnem Easzonym i u- 
grzązlszy twarzą w pólrzadkiej mazi, u- 


dusił się. Dopiero nad ranem sąsiedzi 
znależli zwłoki pijaka, który utonął w 
dole. 


KRONIKA POLICYJNA 


Złodziej w opałach, Jankicl Bornstein, 
zawodowy złodziej. włamał się w nocy ña 
22 kwietnia rb. do mieszkania Zygmun- 
ta Trepkowskiego przy ul. Generąlskiej 
nr. 43. „Trepkowski zbudzony ze snu, u- 
zbroil sią w młotek i dopadł złodzieja. 

rakującego w tobół rzeczy, przy czym 
uderzył Bornsteina w glowe, powodując 
uszkodzenia czaszki. Rannego przewie- 
ziono do szpitala i wyleczono, Trebkow 
Ski uprzednio już za ien samosąd skaza- 
ny został na 4 miesiące aresztu. Born- 
stoin zasiadł na ławie oskarżonych. Oka- 
zało się, że poprzednio już hyl kilkakrot- 


nie karany, Sąd grodzki skazał Born- 
steina na 2 lata wiezienia. 
Byle nie płacić. Fajwel Gruby (Parzę- 


czewską 22) zamodował, że dłużnik jego 
Szmul Zysio Brandt z ul, Bóżniczej 5, zni 
szczył woksol z własnego wystawienia na 
350 zł, Gruby zgłosił się do Brandta z 
wcekslem zaprotostow anym, domagając się 
zapłaty. Brandt wziął weksel do ręki, 
rzekomo z zamiarem sprawdzenia i nie- 
oczekiwanie włożył papier do ust, pogryzł 
i częściowo połknąl a reszte wypluł, pozba- 
wiając Gruhogo dokumentu dlużnego. 
Przeciw Brandtowi wdrożono dochodzenie 
karne. 


KRONIKA SADOWA 


Ukaranie eszusta. Dnia 22 lutego do 
Chaima Morgensterna przybył z Andrze- 
jowa furman P aoas Ignaczak i wre- 
czył mu kartkę w żargonie, rzekomo pi 
saną przez niejakiego Motela Wajnfisza 
z Andrzejowa, szwagra Morgensterna, Na 
kartce była prośba o doręczenie oddawcy 
100 zł, eo też Morgenstern uczynił. Wkróf 
ce okazalo sią, że aulorem kartki nio był 
hynajmnioj Wajnfisz, ale jego sasiad 
Szlojma Bojer, który podrobit charakter 
pisma i podpis w nnfiszą. 

wczoraj Bojer i Ignaczak zasiedli na 
ławie oskarżonych. Sad skazał Bojera, 
jako inicjatora oszustwa, na jeden rok 
więzienia, a jego wspólnika na 6 mie- 
sięcy 

Jak się okazuje „kruk krukowi oka 
nia wykole*, ale gdy się da, Żyd Żyda 
oszuka. 


Centrala 


| traudnianych 


KRONIKA PABIANIC 
paz c 


W dzień Patronki Cechu Fryzjerów I 
Perukarzy. We czwartek dnia %22 bm, w 
dniu Marii Magdaleny Patronki fryzjerów, 
i perukarzy o godz. 6.30 odprawione zosta» 
nja w kościele N. M. P. uroczyste nabos 
żeństwo w którym wszyscy członkowie 
Cechu Fryzjerów i Perukarzy winni 
wziąć udział, 

Półkolonie dla dzieci szkolnych. Stara- 
niem Zarządu Miejskiego wzorem lat ub, 
prowadzone są w miejskim Parku Wolno= 
ści półkolonie dla dzieci miejscowych 
szkół powszechnych, Półkolonie podzielo* 
ne są na dwie grupy po cztery tyg godnie. W 
I obecnej grupie bierze udział 440 dzieci 
pod kierownictwem 11 opiekunek i 1 sa» 
nitariuszki. Dzieci otrzymują cztery razy 
dziennie pożywienie. Dwa śniadanią, o 
biad i podwieczorek, Na jedno dziecko 
przypada dziennie % kg. code, Wszyst= 
kie dzioci pod kierownictwem swoich o- 
piekunek spędzają cały dzień w dużym 
parku z przyległym lasem i czują się bar- 
dzo dobrze, Wieczorem zaś wracają tram- 
wajami do swych rodziców, skąd znów ra- 
no tramwajami wyjeżdżają na półkólonie. 
Jak z wesolych rumianych twarzyczek 
dzieci widzieć możną, odnoszą one z tych 
półkolonij wiele korzyści dla zdrowia i pa 
wakacjach będą mogly przystąpić do pra- 
cy szkolnej z nowym zapasem Sił. 

Budżet m. Pabianic zatwierdzony. Z 
dniem 6 bm. władze nadzorcze zatwierdzi- 
ły budżet miasta Pabianic na rok admini- 
stracyjny 1937/38, który został w maju rb. 
przez Radę Miejską uchwalony, oczywi- 
ście Doz frakcji radnych narodowych, któ- 
rzy w marcu rb. mandaty swoje złożyli. A 
więc nareszcie po tylu miesiącach budżet 
miasta zatwierdzony. 

Zasłabnięcie na ulicy. Maniewski Ste- 
fan, lat 22 bez stalego miejscą zamieszka- 
nia ząstabł na pl. gen, Dabrowskiego, skąd 
odstawiony został do szpitala miejskiego. 

Bez tablic rejestracyjnych jeździć nie 
wolno. Dyla Kazimierz z Konina, gm. 
Górka Pabianicka i Adamus Tad. z Pa- 
bianic, ul. Piękna 39, pociązgnięci zostali 
do odpowiedzialności za jazdę bez tablic 
rejestracyjnych: Zaś Brenner lfapich ze 
Wsi Dąbrową Wieś za jazdę rowerem po 
chodniku. 


KRONIKA ZGIERZA 


Zatarg z fabrykantem Żydem, Od pew- 
nego już czasu pomiędzy znanym w Zgie- 
rzu, bogatym Żydem Kupferem włąścicie- 
lem dużej tkalni mechanicznej wyrobów 
towarów wełnianych przy ul, 3 Maja, a za- 
trudnionytni tam robotnikami istniał za- 
targ na tle niczntrudniania tkaczy i sno- 
wączy przez caly pelny ty dzień pracy. Wo- 
bac  zaostrzajacego się załargu zostala 
zwołana przez inspektora pracy II obwo- 
du w Łodzi na dzień 14 bm. do sań magi- 
stratu wspólna konferencją, w wyniku 
której zatnrg zglikwidowano. Z konferen- 
cji toj wynikło, że tkaczy chrześcijan jest 
w przemyśle włókienniczym Zgierza a4a-. 
coraz mniej, gdyż miejsca 
ich zajmują Żydzi. Również w ostatniej 
tej konferencji okazalo się, że w imieniu 
(kaczy Żydów zatrudnionych u Kupfera 
występowali przedstawicięle żydo - sko- 
munizowanego związku klasowego. 

Żądania sezonowców. Robotnicy sezo- 
nowi zatrudnieni na robotach sezonowych 
miejskich prowadzonych przez zarząd 
miejski w ostatnich dniach rozpoczęli sta- 
rania w celu otrzymania podwyżki stawek 
dziennych, oraz zatrudniania przez peiny 
tydzień pracy, Wybrali z pośród siebie de- 
legację, która odbyla z Zarządem  Miej- 
skim konferencję | wysunęła następujące 
żądania: podwyższenie stawki drukarzom 
ze zł 7 na zł 8, ubijaczom do zł 5.50, a przy 
zastosawaniu akordu za 1 m kw. zł 0,32, 
robotnicam ze zł 3 do zł 3,50, robotnikom 
zę zł 850 do zł 4 dziennie. Delegacja do- 
magala się prowadzenia robót sezonowych 
do późnej jesieni i zatrudniania wszyst- 
kich przez pelny tydzień pracy. 

Hurtownia tytoniu w żydowskim do- 
mu. Hurtownia tytoniowa, na którą kon- 
cesję posiada „Strzelec i która mieściła 
się w domu chrześcijańskim przy ul, gen: 
Dąbrowskiego i Wodnej w ostatnich 
dniach nagle zostala przeniesiony da lo- 
kalu Żyda Lipszyca przy ul. gen, Dąbrow- 
skiego. Gwaltowną zmiana lokalu hurto- 
wni oraz dzierżawcy koncesji zaintereso< 
wala apoleczeństwo Zgierza, a zwłaszcza 
kupieetwo. 


KRONIKA ŁASKU 
EPOCE EPO 


Sekwestraicr za kratkami. W tych 
dniach został zatrzymany przez posteru- 
nek P. P, w Łasku sekwestrator urzędu 
skarbowego w 2% p. Marian Kaliński, 
zam. przy ul. 0. W. Przed paru dnia- 
mi Kuliński „io 50 zł jako nagrodę 
prawdopodohnie za  wzorawe pełnienie 
obowiązków slużbowych Tymczasem A 
dni po otrzymaniu nagrody dopuścił się 
nadużyć slużbowych i zosta: aresztowany 
i przewieziony do więzienia w Łodzi Wła- 
dze prowadzą dochodzenia. Dodajemy. że. 
na podovnym wózku niedawno odiecha 
również urzędnik kasy skarbowej z Łaske 
do więzienia p. Grzybowski. Nadużycia 
tak jednego jak i drugiego do Gziś trzy- 
mane są w ścisłej ZEE OO Z mod Tzn Z PW „daj 
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Ressktor odpowiedzialny Andrzej Trellia z Poznania. Za wiadomości i artykuly z m, 
Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, Piotrkowska 31, — Za ogloszenia | rekl.. my: Antonl 


Ledtitwica z Poznania, 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 


da'sze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE i t. d = 1 słowo. 


i. w. z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 1030, w soboty i drd przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9,45 


B. JASINSKI, Łódz, 11 Listopada 5, -157-0 eg! giną 
(700 rozu; myDta 


ł 2 Piekarnię 
W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWE: 


przepisową, urządzeniem. wezel- 
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bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy. OD ISSEŁ E ENTIRIS i 

Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po cenach ściśle fabrycznych, Orędownik, Poznań zd9 041 g 
Dla skiepów rabaty. ai Dla sklepów rabaty, 50 x 


ogrodowej. niska dzierżawa na 10 


lat. kilometr Poznaniu. Szotek. R. Barcikowski S. A. Poznań 
Poznań, święty Wojciech 31 — 15. 


amana CEE" Służąca 


Okulary 


do czytania 2,—, słoneczne %0 


Restauracj 
yszynkiem, z powo 
rości sprzedam. Adres w 


L+ choro- 


E EP DAROBIE Rzeźnictwo 
1. DOMY - PARCELE ESP. urządzeniem aprze- (x w 


dam, tania dzierżawa. Kunicki ‘tby 


o Strzalkowo, powiat Września. eksped, z downika zd 9181 
ogrodowy z parcelą 1181 m? przy żd_8815 Rzeźnictwo sześćdziesiąt mórg pszennej, 


żniwami. inwentarzem, zabudo- 


ęczowej sprzedam. Szotek, Po- I E $ 
j 5 wanie masywne, dziesięcioletnie 


znań, św. Wojciech 31 — 15, 


1 000 samochodów 


nowoczesnym urządzeniem dobrze 


potrzebna, umiejąca czysto sprząs 


zd 681 rozebranych używane części pod-|Prosperujące z powodu starości |ghjęcie 83500, wydzierżawię. No-|rozowe 5—. Opto-Orlicki. Po: tać i dobrze gotować Tylko pra- 
Willa niej o a reg POLS PUS O Wedla oi ma ZZA wak, KORIA YA Marcin 22|znań. św. Marcin 63. zd 4129|cowite i uczciwe. mogą liczyć na 
w firmie oskład. 4P/. . SZW, * Yer soi esta F 
ke | rskiegó 8 74 | 16. n 46 102 przyjęcie. Zgloszenia składać do 
nowa. 5 ubikacji 1000 m* ogrodu znań, Dąbrowskiego 89, tel. 46-71 26 SZUKA POSADY administr. „Orędownika”, Łódź, 
owocowego. cera T300,— Ławie dg 23 339-40 Piekarnię 2 I 
WIEK skała” oredownik, Po. Skład zepisową. urządzeniem kom Piotrkowska 9. pod „Dobra elo- 
g eK u | 8 3 ` K j r S 3. z i e A 5 5 m = 
pnan zi TMS -Sklad igtomowy. rentran „ Poznanin p aeei A: wydzierżawi o natyik [Ogloszenia do 30 słów dla goszu: |żdca”, n 46651 
kolonialny. towarem. maglem — | Pozn, zdg 9308-9 miast gospodarz na dogodnychikująacych posady w tej rubryce D 
klientela otówkowa. _ wygodne czt warunkach, mieszkanie przy!e-jobuliczamy po jednej trzeciej cenie rektryza 
arceie i £ - WYK 


do krawieczyzny potrzebna od 1 
września. Zgłoszenia zaraz lsa- 
bella, Poznań. plac Wolności 17, 


Osiedle Warszawskie. w róż- 


mieszkanie. tania dzierżawa. ko- głe. Oferty Oredownik, Poznań drobnych. 
rzystnie sprzedam. ¿Adres Ore- 10. MAJĄTKI zd 9 045 
sprzedam. Zgłoszenia  Orędow-|40Wnik. Poznań zd 8532 A PY IJ PO OÓÓ 


nych wielkościach korzystnie 


nik. Poznań zd 9 030 F Młyn A b) SET i. miae 
i rod oforowy, o tego -nu 
Dom kolonialka aaa i Gar.|dobra ziemia tanio sprzedam. — mórg roli. "Okolica bezkonkuren- Krawcowa 


pierwsza siła potrzebna od 1-go 


wplaty 3000,  Szotex. Poznań za e r 
5. września. Zgłoszenia marag Iza- 


Ji spiesznie sprzeda, Zborowski, 
świety Wojciech 31 — ea 17 
zd 8414 


owy PPR SA a A pak] 5 fA 
nowy, masywny. Poznań, Półwiejska 28 — 15 


c dy. chlew, 1/4 mor-|båry, towarem. urządzenie. ma- 
i ógrodu, mi 


©, przy fabry-|giel, pokój, kuchnia. Adres Orę- 


y4 ń p 7. żel 
Dc aaa 1 290. Bartkoywisky downik, Poznań zd 8884 za 9130 kena; A «rody ECET; 
opiewo Poznań. zd 9052 Go A 
Z spodarstwo "SELER 
D „Sprzedam Trzydzieści mórg drugiej, trzę- Rzeźżnicki 
om restauracje przy rynku, dobrzejciej klasy ziemi. zabudowanie Loli Oknzyń czeladnik potrzebny od zaraz. — 


masywny, trzyubikaeyjny, świa- brosperującą, stala klientela., — 
tiem elektrycznym. chlewy, 2 Adres wskaże Orędownik, Po- 
morgi owocowego, Poznania — znań zd 00073 
5300. PRartkowiak, Dopiewo, Po- | m 


A. Schedler, Wielichowo, Rzeź- 
nictwo . n 469 


masywne (bez żniw, inwenta- 
rza), szkoła w miejscu, bhsko| 
Poznania. prywatne — 7000, 


tanio. Zborowski, 
wiejska 28 m. 15. 


Chcę pracować! 


wpłaty 2000, od właścicielki, po- 


k l Była urzędniczka — maturzyst- ujem 
znañ zd 0 053 Podwozia siada drugi majątek. Boian 140 „|5a. osoba młodsza z dobrej ro-|sjły CE. in- 
Dom mleczarskie używane części samo- ZAM. zj “owak, zd 00 020 mórg. gospodarstwo pełnym żni-|dziny. która zna wszelką prace|kssą, akwikycji. pożyczka 1.500 
ir 7 chodowe. opony dete, pełne, z Wicty Marem ss á t |wem, inwentarzem, na dogodnych} biurowa oraz calkowite prowa |ziotych, udział, pensja. Spieszne 
tri Ak trabiban, SLA — sprzedaż. „Automawz lý Prywatne pasza porada Air na Fa — nrama Saro ag ygomowego oferty Orędownik. Poznań 
„smi, e morgi ogrodn, domi- Jąkóba Wujka telefon 15-17. oznań, Pólwiejska %8 — lo. poszukuje posady. magania zd 9 169 
SE Wed JE DA Eozniia, | He 23726 165 buraczanych, klazyczn zd 9132 m a Chetnie pa wieś, Zo. F - - 
2 200. sowrak, opiewa. Po- budowania, obecnie “ szenia do uriera vanafekiego rzyjm 
znań. zd 9 058 5 ; i 3 A yjmę 
R ze Kolonialkę gg 1 4 Ly > 04 a _Piekarnię 3 pod. odg 8 388M natychmiast samodzielnego toka- 
Domek Wawa Poza an (Ag Ore-|dainia; vjes kościelna. mieszkaniem 2200) Bławatnik-koniekcjoner|szn. Kościan Sienkiewicza 1. 
rani a uo » zna zd | i "SZ 4 zi o = z e 2 e Zee PO i 8 2 
zabudowane „OLZA ogrodn eA hina o LZ Gospod tw miesiecznie. objęcie 1000. Sowiń-|rzutki kupiec na niewypow. sta- zd 9 159 
guzel. WSL NaAdAJĄCO ha wszelkie spo ars o ski. Poznań. Garncarska 2. nowisku kierowniczym pragnie 
aeg ię zd Ka 2300, Micha- Skład 15 mórz, powiat Września Wy- , "2d 924 do t Proszę o pro- F jerka 
SPY zad 9 059 P EOE kólonialny przy ruchliwej wies na| izieržawi wlaścietel. ZAWYM „Aki. z = ( Wieluń — dzielna e a aia trwala i wo» 
zi mę À A R Z inw em Sowiński, 7 7 
—— | Przedaź. z powodu spłaty. Ofer-| OSYM inwentarze "3 ART: U ł ineji od z, Zglos 
a stone D A sq4| Poznań. Garncarska 2. tel, 18-21, Gospodarstwo dna na prowincji od zaraz, Zgl 
6 Sprzedam hr dredownik, Fosiańt. AtS ZA zd 9266 95 mórz dacia dobra z żniwami ago 1 zamotuły, Prez. AP 
mórg żytniej okolicy Ostroróg. lüh hez, — bez inwentarza — 2a- ; Aii £ 
pow. Szamotuły. Sprzedaż we- Pierwszorzędna 200 e taz wydzierżawie. M. Krygier — EEN „Przyjmę i R 
pae ge pz Orędownik, |pozlewnię piwa i wytwórnie wód|buraczanej, zabudowaniami, ma- Pniewy, Poznańska 5. n 46986 b aa Aa a Pomocnik y 
fm a e A yn mineralnych w pełnym hiezu zjsywnymi, inwentarzami 15.000,— Eni —- z "Ofert. irzeźnieko-wedliniarski potrzebny 
kompl. urządzeniem w Gnieżniejwpiaty 30.000. reszta amortyzacja 200 pzez zk a) > a (GZ natychmiast. Zgłoszenia. Feliks 
Domek z powodu choroby właśc. sprze-| Wojtkowski, Poznań, Kwiatowa o i ` s 3 , e Nowicki, Kaźmierz, powiat Sza- 
nowy pod dachówka, pokój knch-|lam, reflektanci tylko z zntó mia zd 9 134|buraczanej. żniwawi. 16 krów. 8 motuly, n 46% 
nia, półmoryowy ogród sprzedam. 8A. pos ëy wykluczeni. Ofer- konj, 40 Z c ORSEE 80 08 Ogrodnik 
Cena 3000 —, Karpiński, Żabiko- e kierować gencja Ordo C KUPNA. Sl Pay Dz ognat, Aleje 4 na długoletni „praktyk, X ogrođach Człowiek 
wo, parcele Aniolowej. iniezna ng 4652 Z z0 <V. "u llworskich. handlowych, chlubne r 
zd RD. „MD >) JJ) Ean MM świadnetwa poszukuje posadę. — |00 prowadzenia gospodarstwa 200 


i z0w > łotych 
Oferty Agentura  Orędownika-| OTZOWego, „kaucją 500 z r4 
nznań. Doe = „|potrzebny. Tomala, Aleje Mar- 
Poznań. Pocha 265 209 086 |inkowskiegó 20 — 12, zd 9196 
Ogrodnik 


dworski, kawaler. lat 30, szuka 
pasady od 1. 10. Świadectwa re- 
ferencje poważne maj. Mroga- 
Dolna, poczta Rogôw, woj. Łódz- 
kie, Stanisław Nienniak, zd 9212 


""TE = Ezworne MIEJS 
z nie); 
zy 15.10 poradnik « towy lokalny: - U 
` OGÓLNOPOLSKIE. JM IBIS © wazatkim pe osii |, Szofer-mechanik 


Sobota, 17 lipca. Toruń — 12.15 aktualna poga-lf5.20 lekkie utwory na gitarze w |potrzebny. Zgłaszać się Łódź, 
Poznaniu lub okolicy. Szezegó- 6.15 audycje poranne, 11.57 sy- danka rolnicza (z Warszawy); —|wykonaniu Wiktora Tychowskie-| Brzezińska 36, Ruszczak. 
lone otar „Vison Oredownik.| enal czasy 12.03 dziennik p 13.00 koncert, rozrywkowy (Ply-| xo (plyty): 18,00 najnowsze na- 
man z alz BIE a8Su. 2. 


Dom Ogrodnictwo Kupię Lokal _ 
ui wa i ha . [6 mórg, przedmieście Poznania.llub wydzierżawię młyn wodno-|w pełnym biegu na pietrze na- 

sześciopokojowy. zabudowania ni. zabndowaniem 11.500 wpłaty S.00Olmotorowy. Zgłoszenia  daklad-|(ychmiast oddam tania z póowo- 

Ea ha o E O Aa 10.000 Majka, Poznań, Fr, Ratajczaka nym opisem Majka, Poznań. IŚ du choroby. R Orędownik, 
AV UV y= (CJLKOWSKI, 0- a 418 łatajczask È 5 85 l Poznań 2 

znań, Kwiatowa, 0: 10, zd 91854  IRutajczask 10 zd Y185|boznań zd 9 

zd 9 136 


; Domek 
pokój kuchnia 1.600 mtr parcela 
rzy Poznaniu, cena 2,000 Wojt- 
żowski, Poznań, Kwiatowa 5 — 2 
zd 9135 


Poszukuję 
zaraz młodszego. samotnego mly- 
narza, biegłego handlowca, wla- 
dającego językiem polskim i nie- 
mieckim do samodzielnego prowa- 
dzenia handlu zhożoweso. Pożą* 
dana kaucja do 800 zł. Zgłoszenia 
do Oredownika, Poznań zd 9214 


23.40 muzyka taneczna (ply- Łódź — 12.20 parę informacyj; 


Domek 
kupie przy wplacie. 8—9 tysiecy. 


Ha aini DAR al j atty): 15,00 „Na plaży” audyCJA| prana rozrywkowe (plyty): 18.25 s Tokarze 
OEI noa słowno - muzyczna., — Recytacja|gqdycja literacka* 1845 wiado- p Fryzjerski E na armature, chłópak potrzebni 
szki koncert orkiestry woj-| i 75 Marii Pawlikowskiej _0-|mogci sportowe lokalne; 20.55 roz- pomocnik młodszy, dzielny w|Odlewnia li. Fabryka A 
Á Ga Wilna): 1545 Wiad ta-| raz plyt; 15.40 wiadomości z Po-|mowa z radiosluchaczami pt. (SWYM zawodzie, mpże sie _zgło-|matur „Arm: 
w ażywasisc: 16.00 Teatr Wy. morza: 18.00 „„Morzę i Pomorze w| Tumor na ponuro”: 23,00 muz -. Włądysław Lizak, Kroto- Poman Dz si 
Córk JĘDUGAFCZE: 19; ra literaturze piekne”, Recytacja|ką taneczna (plyty); 23.30 kon-|SZyn. Kaliska 7. zd 9 066 3 d 
ziemianina, lat ch i 15 000 wiersza Andy Eker, — „Dzieci |cert życzeń. 
x yna, lat 24, nosaż 15 000, NYRS taa Gy aae "ÓW z PSE ZEE e 
zapoznam. po znajomości za Wy- UTYwek £ "Pamietnika krakowian : 7 eśnichi „Uczeń z. 29. ROZRYWKA 
nagrodzeniem. cel matrymonia|- "nina" Magdaleny Samozwaniee:| GERALDA ONAA rzegnicki może się zgłosić do Gdy- Eer R 
n Oferty Oredownik, Poznań |perowe — w wyk orkiestry A-|4g) MAROCBIENY | ROMOZ Ev > f . ni, Starowiejska 37. n 46 266 
> c 09 a anran | 4 H (z Krakowa): 18.10 muzyka kwartetowa  (ply- LAMPOWICZOM:: Kto z firmy Colombus., Poznań 
_ ad 09 076 wis : ani lado RS Ong lty); 1845 wiadomości sportowe LASE gë Panienk Wroclawska 15 ę 
14.15 pieśni ludowe w wyk. Chó'|7 pomorza: 23.00 muzyka tanecz- a SĘ „Panienka z 
Kawaler ru Męskiego Pracowników Ma-jpa w wykonaniu zespolu ..Smy- 15.00 Lir Muzyka. 15.15jdo obslugi zości na wyjazd za- Rowery 
lat 31. przystojny. brunet, na|gistratu m. Katowie BM ZY try", Transm. # kawiarni „Dwórj Moenigsw. Muzyka lekka. jaz. Szotek, Poznań, święty Woj.|kupuje, ten sie nie oszukuje. 
stanowisku państwowym. pozna|9polda „anickiego SRLOWIO:| Artusa" w Toruniu. 16.00 Wroclaw Wesoła audy-jtiech 31 — 15. zd 9216 d 23698 


nanne inteligentną z gotówka do|10.50 „Katewic” w oczach tur 
10 tysiecy. Cel matrymonialny. 
Oferty z dolączeniem fotografii 
Dod, Bd PAŁ do Oredownika, Po- 
mañ. 


cja. 16.05 Praga. Program roz- 

Lwów — a SANARI w ży-|rywkowy. 16.25 Wiedeń, Plyty. 
wieniu krów mlecznych — poga- i stag Aż 
danka; 14.00 koncert życzeń: 15.00) HD We z ate 
koncert życzeń (d. c.): 18.00 poga-| Sztokholm. Koncert chóru p 
danka społeczna: 18.06 muzyka|” sy kc 
, operowa z plyt: 18.26 pogadanka| , 15:00 Kopenhaga. Koncert z 
ku Podhalan Ogni i (a aktualna; 18.45 wiadomości spor-| PYt, 1840 Hilyersum 1; Muzyka 
(weselna mi zyka z gajdanmi. ehór| i we lokalne: 23.00 wznowienie|! ŚPIEW: -8.46 Droitwich. Kon- 
mieszany, bara hulanicy (| ychowiska „Bal zakochanych” | cert Nz wA) 
Krakowa): 19,40 pogadanka aktu-|__ Konstantego Tldefonsa Gał.| 15:60 Koenigsw Rozmaitości 
alna; 19.50 wiadomość sportowe:| „„ńskiego (z Warszawy ID; —|2sczne. 19.15 Praga. Koncert 
20.00 audycja dla “ Polaków, za 23.40 muzyka pkada, ż SWE: zd ork. wojskowej. 19.25 Wiedeń. 
granica: „lam, gdzie są nasi r- 34.00 koncert "nocny Rozgłośni Rytmy taneczne. 
ilacy" — audycja literac-mUZYCZ | |wowskiej, 20.60 Wiedeń. Koncert symf, z 


sty“ — poradanka (z Krakowa); 
18.15 Chóry Dana i Eryana 

płyty; 18.50 pogadanka aktualna: 
19.860 „Od wiśnig końca Żywi 


CHRZEŚCIJAŃSKA TKALNIA MECHANICZNA 


„JANISZEWICE“ wtaśc. A. SZWAJDLER 


ZDUŃSKA WOLA — wieś JANISZEWICE. Skrytka poczt. 54. 
WYRABIA: Surówki, (Metkale) zwykłe i bielone, prze- 
ścieradłowe. pościelowe w kraty, oksfordy kieszeniowe 
i na bluzy robocze. n 44 006 


czyzny. ka plynie Sola" 
Kawaler cja podhalańska w w 
lat 21, pragnie poznać nie zależ- 
ną towarzyszko życia celu matry- 
monialnym. Oferty Orędownik — 
Poznań zd 9028 


F 
Kupiec 
pragnie usamodzielnić się. która 
z pań dohrze sytuowanych opo- 


może, „Ożenek“, — Żgłoszenia|la: 20.45 dzionnik wieczorny; Linzu. Badane*"*. Potpouri ope- 2 
Oredownik, Wieluń, Sienkiewi-|20.55 nowiny le*ne: 21.05 muzyka Katowice — 12.16 wiadomości | refkowe. Droitwie Palace" H m an 
cza 1. N 46559 |tfancczna w wyk, Male. Orkiestry |bieżące; 12,26 „Życie kulturalne PARSE, 2049 decy EROE umor zagr iczny 
P. R. Irmy Kozlowskiej — pioj Sigska": 19.00 koncert życzeń: —|watel de a alaise” op. Thiriefea 
Kawaler senki i Uzwórk! Radiowej — re-|13,15 koncert rozrywkowy _(pły-|oraz „Poławiacze perel” ob, Bize- 


freny. wy przerwie o godz. 21.46|ty); 15.30 muzyka lekka (plyty):lt 


20.30 Lnblana. „Cyrulik sewil- 


oślubi panią, któr: otówka "eg | + A s 
$000 Pl ARRS POWOSTU, literacki (z Wilnaj:|158.16 „U źródeł Watty“ — poga-|ski* bp. Rossiniego — IR. Patis, 
sublastę nieruchomości.  (Żysk| 22.50 ostatnie wiadomości, danka; 18.86 „Ńwaczyna u  Do-| Koncert symf. franeusko-bulgar- 
20000), Oferty Orędownik, Po~ rotki” — audycja dla dzieci; —| ški. 
znań zd 9510 15.45 wiadomości sportowe lokal- 21.00 Monachium. Symfonia 
a ne. RS Z PE A Mediolan. 
[ 7. SPRZEDAŻE | SPRZEDAŻE Warszawa IT — (Mokotów).| Kraków — 12.15 kilka infor-|yyj eyalerowie z Ekebu' op. Zan- 
PC 13.00 koncert rozrywkowy  (plr-|macyj: — 14.00 koncert życzeń z pa By rę Lipsk. Prosimy do 
ty): 14.20 pare informaczj; 14.26 | plyt: 15.15 x twórczości fortepia-| (3903: TZ uksemburg. Kon- 
Samochód popularny koncert w wyk. orkie-|nawej R. Schumanna (płyty); — Gaa r toki 1 M $ 
„Minerwa” 7 osobowa po zene-|stry P. R. pod dyr, Feliksa Ry-|15.40 lokalne wiadomosci gospo- nace oim, Muzyka ta- 


bickiego; 15.00 „Życie kulturalie| dprcze (Izba rzemieślnicza); — [060704 sroitwie: . Koncert. — 
stolicy"; 16.06 polscy artyści w|16.30 fantazje operowe — w wyk,| 051% Muzyki taneczna. 

repertuarze kameralnym (plyty):|orkiestry Adama Hermana (na 23.00 Budareszt Muzyka cy- 
22.00 wiadomości sportowe: 22.06] wszystkie rozgłośnie): 18.00 poza-|gafiska. Luksemburg. Muzyka 


ralnym renioncie torpedo oka 
nie do sprzedania. Wiadomoś 
Orędownik, Łsńdź. n 48 651 


Kolonialkę muzyka EA (plyty): 23.00 ory-|danka aktualna: 18.15 koncert pra (o ai Paris Eo 
zaprowadzoną, mieszkaniem —|zinalny Teate Wyobraźni wzno-lspmfoniczny (plyty): 18.45 lokal-| kaga. Muzyka taneczna (do 1.00). 74g T -= ; 
Aarewa 25,— peryferie Pozna-|wienie słuchowisk: „Bal zako-|jne wiadomości sportowe; 23.00 24.00 Sztntgart I Frankfurt. Z. Który jest nasz samochód, Pawle? Muszę mieć pu- 
nia zaraz tanio sprzedam, Adres|chanych" — Konstantego Ilde-| wznowienie słuchowiska: „Bal| Koncert z płyt, Monachium. Mu-| derniczkę. M) 


Orędownik, Poznań zd 8 357 fonsa (Gałczyńskiego (wznowie-|zakochanych* (z Warszawy IM).lzyka baletowa i taneczna. (Ric et Rac Pary g 


- kiamowy mailime lub jego Mme,ece kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-atmowej) a) prz GG z 
Ogłoszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych że al Drobne Zizi 
(najwyżej 100 słów, w tym 5 nazłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tlustyim. 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych. poczynając 
od ostatniej strony, 1-łamowv milimetr % groszy. Ogloszenia skomplikowane. z zastrzeżeniem miejeca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10.30. a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 945 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolsk: przy, mujemy do wydań bieżących 
do godz. 10. do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarekie, które nie zniekeztałcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada 
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Najważniejsza 
wykonana. 

Robotnik wyszedł z pokoju i wezwał 
"swego towarzysza: 

— Cóż ty sobie myślisz, przyjacielu! 
— zawołał do niego z udang wymów- 
ką. — Ty tu sobie rozmowy urządzasz, 
a ja za ciebie będę pracował. 

Przywstydzony towarzysz 
szybko do pokoju, 

Teraz już Martą Filipowna mogła 
kontrolować i pilnować elektrotechni- 
ków przy pracy. Nie odkryłaby w niej 
na pewno nie podejrzanego. 

Chodziło już tylko o zainstalowanie 
i zręczne ukrycie przed oczyma niepo- 
wołanymi mikrofonu podsłuchowego. 
Ukryli go w lampie tak starannie, że 
nikomu nie przyszłoby na myśl szu- 
va tam jakiejś podejrzanej apara- 
ury. 

Ukończywszy pracę robotnik stanął 
na środku pokoju i powiedział pół- 
głosem: 

— A teraz słuchajcie i dajcie znać, 
cży słyszycie zupełnie dokładniel 

Po chwili rozległy się dwa wyraźne 
stuknięcia w ścianę. 

— W porządku! — zawołał robot- 
nik. — Teraz idę w stronę okna! Tu- 
taj będzie prawdopodobnie stało biur- 
ko. Słychać? 

Znowu dwa słuknięcia w ścianę, 

— Mówię półgłosem. Słychać? 

Usłyszawszy sygnał zapytał jeszcze 
szeptem: 

— A teraz? Czy słyszysz mnie wy- 
raźnie? 

Odezwały się znów dwa stuknięcia. 

— No, to dobrze! Rybkow może po- 
wiedzieć sobie śmiało, że w jego mie- 
szkaniu ściany mają uszy. 


wrócił 


NAPISAŁ WITOLD ZAŚWIEĆCĆ 


Dla zamydlenia oczu Marcie Fili- 


część roboty była | pownie zbadali jeszcze instalację w 


innych pokojach, zebrali narzędzia, u- 
porządkowali starannie jeszcze raz 
wszystkie ślady wiercenia otworu w 
ścianie i odrywania tapety, wreszcie 
pożegnali się z gospodynią. 

— Teraz może już pani śmiało pa- 
lić światło elektryczne! Nie grozi żad- 
ne krótkie spięcie, ani inna eksplozja 
— powiedzieli na jej pożegnanie. 

Na drugi dzień Marta Filipowna 
zebrawszy rzeczy wyjechała z Peters- 
burga do Kaługi, a zaraz nazajutrz 
kapitan Rybkow sprowadził się do no- 
wego mieszkania. 

Wańka, oczywiście, komenderował 
przeprowadzką. Nowe mieszkanie po- 
dobało mu się bardzo. Duży jego zda- 
niem plus stanowił też fakt bliższego 
sąsiedztwa Zotowych, jego krewnych, 
których bardzo lubił odwiedzać. 

— Może tutaj kapitan będzie się 
mniej denerwował i obawiał szpiegów 
— rozważał — pozwoli mi częściej Wy- 
chodzić z mieszkania. i 

Rybkow rzeczywiście czuł się W no- 
wym mieszkaniu o wiele pewniej. Dom 
był mniejszy, portier miał możność ści- 
ślejszego kontrolowania wchodzących 
do bramy, toteż niepożądane wizyty 
były utrudnione. 

— No, tutaj będę mógł chyba spo- 
kojniej pracować! — powiedział do 
siebie głośno znalazłszy się wreszcie — 
po kilkugodzinnym okresie ustawiania 
i porządkowania — w nowym swoim 
pokoju »racy. Pa 

— Ależ, oczywiście, 
nie — odpowiedziała mu za ) 
lice z cichym śmiechem. — Tu będzie 
pan pod dobrą opieką. 


Rybkow nie słyszał tej odpowiedzi. 


Ludzie chcą znać przyszłość 


Dom numer szesnasty przy ulicy VI 
Rożdiestwieńskiej nie wyróżniał się 
niczym szczególnym. Duży, nieforem- 
ny, szary blok, podziurawiony otwo- 
rami okien, o zakurzonych szybach. 
Dużo jest takich domów w tej dziel- 
nicy. Do frontowych mieszkań wchodzj 
się przez „paradna“ sień, z wyfrotero- 
wanymi schodami, z czerwonym dy- 
wanem na schodąch do wysokości dru- 
giego piętra, z lustrem w dolnym 
hallu i z oszklonymi drzwiami do po- 
koiku portiera.* 

Ale prócz mieszkań frontowych 
jest jeszcze bardzo wiele mieszkań w 
oficynach. Oficyn jest kilka, oddzielo- 
nych od siebie wewnętrznymi podwór- 
kami. Im bardziej oddalamy się od 
ulicy, tym podwórza stają się brud- 
niejsze, a budynki bardziej odrapane. 
Następnie jednak poziom zewnętrzne- 
go wyglądu oficyn zaczyna się posu- 
wać w kierunku wstecznym — czyli 
staje się znów coraz mporządniejszy, 
wreszcie docieramy do frontowego do- 
mu, wychodzącego już jednak na inna 
ulicę. I tu znów spotykamy „parad- 
ne“ sienie, z lustrem, dywanem i por- 
tierem. 

Dom numer szesnasty z Szóstej Roż- 
diestwieńskiej przechodził w ten Spo- 
sób na Piąta Rożdiestwieńskaą i tu 
nosił numer szósty. 

W spisach policyjnych część mie- 
szkań zanotowana była jako przyna- 
leżne do numeru 15 na ulicy Szóstej, 
a część do numeru na ulicy Piątej. Nie 
wszyscy nawet mieszkańcy domu o- 
rientowali sie dokładnie, gdzie prze- 
biega ta policyjna granica domów, 
mieszkania bowiem miały numery 
ułożone we wspólnej kolejności i to 
dosyć nieuporządkowanej i chaotycz- 
nej. Ale tym się nikt specjalnie nie 
troszczył. Dla wielu mieszkańców 
tego domu taki porządek był rzeczą 
nawet bardzo pożądaną. 

Poza tym jednak, że dom miał kilka 
wejść, którymi wsunąć się i wysunąć 
można było całkiem niepostrzeżenie — 
nie wyróżniał się on niczym szczegól- 
nym 


„ale za dużo ich 


emerytowany pułkownik, 
który mieszkał na drugim piętrze w 
kamienicy frontowej i nie miał nic 
lepszego do roboty nad wysiadywanie 
po całych dniach w oknie, zwrócił jed- 
nak uwagę, że od pewnego czasu przed 
domem zatrzymywało się bardzo wie- 
le powozów i aut. Nie byłoby to nie 
dziwnego. Do domu, w którym jest 
tak wiele mieszkań i w którym mie- 
szka tylu ludzi, może przecież „przy- 
jeżdżać i przychodzić wielu odwiedza- 
jących. Czemużby nie mieli przyjeż- 
dżać autami? 

Ale obserwującemu stale podjazd 
domu pułkownikowi nie wydało się to 
takie całkiem naturalne. 

— Przede wszystkim przyjeżdża ich 
tu trochę za dużo! A po drugie auta 
stoją nie raz przed domem, albo w 
jego pobliżu całymi godzinami. 

Cóż! Wolno ludziom zasiadywać 
się długo na wizytach, jeśli mają dużo 
wolnego czasu. I ten więc szczegół nie 
byłby wcale dziwny. Ale... ludzie 
przyjeżdżający autami nie wchodzili 
nigdy do „paradnej'* sieni. 

Pułkownik zaczął baczniej obser- 
wować przyjeżdżające osoby. Były to 
przeważnie kobiety. Oczywiście, ko- 
biety z wyższych sfer towarzyskich. 
Inaczej nie przyjeżdżałyby autami i 
powozami w asyście lokai. Widać cho- 
dziło im o to, żeby nie zwracać na sie- 
bie uwagi, żeby ich nie poznano, bo 
zakrywały twarz woalkami i welona- 
mi, przechodziły szybko przez chod- 
nik i niknęły w bramie. 

— Cóż, do licha! — dziwił się eme- 
rytowany pułkownik. Takie wy- 
kwintne damy odwiedzają kogoś mie- 
szkającego w oficynie. 

I to w dodatku nawet nie w pier- 
wszej, ale w trzeciej oficynie, przy 
najbrudniejszym w całym domu po- 
dwórku. 

— Rómantyczna historia?! Pięknie, 
na raz. I dlaczego 
wszystkie akurat w jednym domu. 

Gdyhv ktoś chciał śledzić jedną z 
wykwintnych dam, przesuwających się 


Stary, 


przez łańcuch bram i przejść do tej. 


trzeciej oficyny, niewieleby z kierunku 
jej drogi o celu wizyty się dowiedział. 
Musiałby dojść za nią aż do drzwi 
mieszkania, do którego owa pani dąży. 

Oto jedna z dam, cała w czerni, z 
ciemnym welonem, opuszczonym na 
twarz, weszła do bramy, mijając gro- 
madkę bawiącej się dzieciarni, prze- 
szła podwórko w kierunku drugiej. 
wewnętrznej bramy, przecięła drugie, 
węższe podwórko, znów weszła w bra- 
mę omal nie potknęła się o stojący w 
niej na samym środku wózek z kosza- 
mi jarzyn, przeszła wreszcie trzecie, 
najbrudniejsze podwórze i skierowała 
się do brudnej sieni, pachnącej reszt- 
kami kiepskiego jadła, pełnej wyzie- 
wów kuchennych. Po brudnych, za- 
wsze zalanych jakimiś niewyraźnymi 
płynami schodach wspięła się na dru- 
gie piętro i zmęczona już tym przy- 
krym spacerem zatrzymała się przy 
drzwiach, oznaczonych 67 numerem. 
Ciemne, obite ceratą drzwi, oznaczone 
były, prócz numeru, także niewielką 
kartką, przypiętą małymi gwoździka- 
mi. Napis na tej kartce głosił: 

„Leila Namaides. wróżka“ 

Emerytowany pułkownik nie ryzy- 
kował jednak śledzenia osób, przy- 
jeżdżających autami przed dom numer 
szesnasty ną ulicy Szóstej Rożdie- 
stwienskiej. 

Prosta ludzka ciekawość kazała mu 
jednak innymi sposobami dociekać 
przyczyny tak licznych zjazdów wy- 
kwintnych ludzi przed skromny dom. 


panie kapita- | Wdał się w pogawędkę z szoferami. ' 
ścianą A- 


"= Pocóż tó, moi mil, tyle tutaj lu- 
dzi codziennie przyjeżdża? — zapytał 
uprzejmie podchodząc do grupy gawę- 
dzących szoferów, 

Szoferzy spojrzeli na niego niechęt- 
nie, potem po sobie niepewnie. 

Gdyby mieli do czynienia z cywi- 
lem, zbyliby go napewno jakim żar- 
tem, albo niezbyt parlamentarną od- 
powiedżią. Ale starszy pułkownik o 
szanownym wyglądzie, o siwych wło- 
sach i z orderową wstążeczką w kla- 
pie płaszcza, budził jednak szacunek. 

Wreszcie jeden z szoferów, widać 
były wojskowy, pełen jeszcze wynie- 
sionego z pułku przeświadczenia, że 
szarży odpowiedzieć trzeba i to odpo- 
wiedzieć prawdę — odparli: 

— Do wróżki tu przyjeżdżamy, wa- 
sze wysokorodie! Mieszka tu, znaczy 
się w tym domu. Nasze państwo, 
znaczy się, powróżyć sobie poszło. A 
my tu, wiadomo, czekamy! 

— Do wróżki! — zainteresował się 
pułkownik. Tutaj, powiadacie, mie- 


szka... No, no! 
Znał widać sposoby pobudzenia 


rozmowności szoferów, bo sięgnął do 
kieszeni i wydobył pudełko papiero- 
sów. Dobre papierosy: „Diadia Wa- 
nia* z podobizną popularnego aktora 
na pudełku. Szkoda trochę papiero- 
sów — nie można sobie na ich zbytek 
pozwalać przy skromnej emeryturze! 
Ale rozmowa zapowiadała się bardzo 
interesująco. 

— I cóż ona ta wróżka wróży, mili 
moi? — pytał, częstując szoferów pa- 
pierosami. 

— Wszystko przepowiada, panie 
pułkowniku — odparł już chętniej 
szofer, były wojskowy, podając zapa- 
loną zapałkę pułkownikowi. 

— Niejednemu już dobrze przepo- 
wiedziała, to też garną się do niej lu- 
dziska i, słychać, dobre pieniądze jej 
płacą za te wróżby — dodał drugi. 

— jednej generałowej przepowie- 
działa, że jej syn będzie ranny... I le- 
dwie ta wróciła do domu, przychodzi 
depesza z pułku: „Syn pani dostał po- 
strzał w prawe płuco!* Dobrze, znaczy 
się wróżka przepowiedziała... 

— A jednej hrabinie mlodej, której 
mąż był na froncie iako liniowy oficer 
i od kilku miesięcy wieści o nim nie 
było — powiedziała od razu, jakhy 
czytała z książki: „Pani mąż jest w 
niewoli niemieckiej į źle mu się tam 
wiedzie. Ale niech się pani — powiada 


— mie martwi. Nie usiedzi on długo 
w germańskiej niewoli. Ucieknie wro- 


gom i przez Holandię — powiedziała — ' 


wróci do Rosji. No i sprawdziło się. 
Nie minął miesiąc, jak od tego hrabie- 
go wiadomość przyszła, że uciekł Ger- 
mańcom, przez holenderską granicę 
się przedostał i w bezpiecznym miej- 
scu siedzi. 

— Posłuchajcież, moi milil Toż to 
naprawdę dobra wróżka! — dziwił 
się pułkownik. — Mieszkam ja w tym 
domu od kilkunastu lat i nic o tej 
wróżce nie wiedziałem. 

— Nic to dziwnego, panie pułkow- 
niku! Niedawno nikt o niej nic nie 
wiedział — uspokoił go szofer. — A 
pewnie, że ona niedawno też tu mie- 
szka. Dawniej nieznana całkiem była, 
a może nawet siły swojej proroczej nie 
znała. Dopiero jak jednemu dobrze po- 
wiedziała, a drugiemu, to się wieść o 
tym rozniosła i zaczęli ludzie do niej 
jeździć. I nie tylko ten prosty naród, 
ale generałowie, książęta i hrabiowię. 
A przede wszystkim kobiety. 

Kobiety na przepowiednie i 
wróżby najbardziej są łakome — sen- 
tencjonalnie rzucił jeden z szoferów. 

— I kto też, moi mili, do tej samej 
wróżki nie jeździ? — próbował badać 
pułkownik. | 

— Ja już chyba trzeci raz tutaj je- 
stem z moją panią — rzucił jeden z 
szoferów — z panią ministrową, zna- 
czy Się.:; 

— Z ministrową . :: 
pułkownik. 


dziwił się 


— I moja księżna jest już tutaj, 


drugi raz! 

— Ja dziś jestem trzeci raz z panią, 
a przed tygodniem przywoziłem tutaj 
nawet samego pana senatora... 

— Senatora! Mili moi! Toż to na- 
prawdę musi być dobra wróżka! 

— Opowiadał mi lokaj u księstwa 
Riabowych — bośmy tam wczoraj by- 
li na przyjęciu — że w salonie tó cią- 
gle rozmowy idą o tej wróżce. Kto u 
niej jeszcze nie był, jedzie co prędzej. 

— Tak, tak! — potwierdził słowa 
kolegi jeden z szoferów. — Słyszałem 
ja, że interesują się nią nawet na ce- 
sarskim dworze. Jedna z wielkich 
księżniczek chciała sobie nawet u tej 
wróżki powróżyć. Przysłali po nią z 
pałacu posłańca, żeby się do. księż- 
niczki stawiła na wróżenie. Chcieli 
po nią nawet karetę, albo auto przy- 
słać, I co powiecie? Nie pojechała! 
Chociaż zapłaciliby jej na pewno gru- 
be pieniądze. Nie chce z domu wyjeż- 
dżać! 

— Może gdzie indziej nie udają się 
jej wróżby! 

— Stara jest podobno bardzo i 
wszelki ruch jej szkodzi. Siedzi tylko 
w swoim fotelu i wróży. A wstać nie 
może, bo sparaliżowana. Na kółkach 
ją wożą. 

Trochę w tych opowiadaniach było 
szoferskiej fantazji. Czego dokładnie 
nie wiedzieli, to od siebie, z własnej 
wyobraźni dołożyli, byleby sie popisać 
wiadomościami. A pułkownik słuchał 
z zainteresowaniem i coraz papierosa- 
mi częstował Nie trzeba oszczędzać 
papierosów, gdy można zebrać tyle cie- 
kawych wiadomości. : 

I ciągnęłaby się jeszcze ta interesu- 
jaca pogawędka, ale szoferzy rozcho- 
dzili się powoli. Bo coraz wychodził z 
bramy i szedł w- kierunku swego auta 
któryś z ich pańów. Trzeba było biec 
czym prędzej do kierownicy. 

Pułkownik wrócił do domu bardzo 
przejęty zebranymi wiadomościami. 

— I pomyśleć tylko, że taka sławna 
wróżka mieszka tuż, tuż. w najbliż- 
szym sgsiedztwie, a człowiek nic o tym 
nie wie. Warto hv sie kiedy wybrać da 
niej... Tylko, że to nie hardzo wy- 


pada mężczyźnie bawić się we wróżby. 
„Kobieca to rzecz wierzyć w takie prze- 
senator... i` 


powiednie. Ale... jeśli 
wielka księżna... i minister... 


{Ciąg dalszy nastąpi). 


Oko ludzkie w kraterach k 


Czy na księżycu jest powietrze 


Oryginalny zaiste widok przedstawiać 
musi naszą ziemia dla mieszkańców jed- 
nej z pobliskich planet, naprzykład Mar- 
sa lub Wenery. W lunetach ich wyglądać 
ona musi 

jak gwiazda podwójna 


w pobliżu planety Świeci jej wierny tra- 
bant, Księżyc, blaskiem niewiele słabszym 
niż sama ziemia. Stosunek bowiem wiel- 
kości planety macierzystej do jej księży- 
ca jest w wypadku układu ziemia-księżyc 
wyjątkowy: objętości obu ciał mają się do 
siębie jak 1:50, Również odległość obu ciał 
jest. względnie biorąc, nieduża: ich środki 
znajdują się średnio w odległości równej 
60 promieniom ziemi (czyli 384 tysięcy 
kilometrów). Z tego punktu widzenia 
można by ziemię uważać raczej za po- 
dwójną planetę niż za planetę z księży- 
cem. 

Dzięki swej bliskości księżyc jest naj- 
lepiej zbadanym przez astronomów cia- 
łem niebieskim. W teleskopie widok jego 
ospowatej twarzy jest niesamowity. Po- 


szarpane, urwiste pasma górskie rzucają 


czarne 
1 osiro zarysowane cienie 


na przyległe okolice; mnóstwo okrągłych 
kraterów i gór o kształcie regularnych 
pierścieni od najmniejszych do olbrzy- 
mich cyrków; ciemne plamy rozległych 
równin (zwanych morzami) pociętych 
brózdami i rozpadlinami. 

Brak jakichkolwiek choćby Śladów 
istnienia na księżycu atmosfery jest 
faktem nie ulegającym dziś najmniejszej 
wątpliwości. Świadczy o tym zawsze do- 
skonała widoczność wszelkich szczegó 
łów, nie przesłaniają ich żadne, najlżejsze 
nawet chmury ani opary. Dzika, poorana 
brózdami i pęknięciami, górzysta po- 
wierzchmia naszego satelity jest najide- 
alniejszą pustynią. 

Mimo, iż wszelkie życie na księżycu 
jest zupełnie wykluczone, bujna fantazja 
powieściopisarzy zaludnia zamarły ten 
glob selenitami, a przechodząc w dziwny 
sposób do porządku nad 


brakiem powietrza 


wskazuje nam go jako eel najbliższych 
podróży międzyplanetarnych. 

> Nie trzeba na to zbyt bujnej fantazji, 
aby opierając się na wynikach Ścisłych 
badań astronomicznych wyobrazić sobie 
krajobraz księżycowy i stosunki, jakie 
panować muszą na powierzchni naszego 
niebieskiego sąsiada. 

Gdy rzucimy okiem na fotografię czę- 
Kci księżycowej powierzchni, dokonaną 
przez wielki wspólczesny teleskop, ujrzy- 
my tam najczęściej spotykane formacje, 
noszące nazwę gór pierścieniowych albo 
kraterów, o charakterystycznym dla nich 
kształcie okrągłym. Wał górski o łagod- 
nych zboczach zewnętrznych a znacznie 
stromszych wewnętrznych otacza rozle- 
głą, naogół płaską równinę. 

Często w środku tego obszaru wznosi 
się góra centralna w postaci stromego 
stożka. Średnice tych 


pierścieni górskich 


mogą hyć najrozmaitsze. Zachodzą wszel- 
kie wielkości począwszy od małych krate- 
rów o środnicy kilku kilometrów aż do 
olbrzymich cyrków, których przekrój do- 
chodzić może do kilkuset kilometrów. 
Ilość kraterów na księżycu jest bardzo 
wielka (kilka tysięcy) to też tylko naj- 
wieksze mają swoje nazwy, np. Kopernik, 
Plato, Tycho, Archimedes itp. 

Prócz kraterów istnieją na księżycu 
pesma górskie e charakterze gór ziem- 
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skich. Najcześciej otaczają one olbrzymie 
równiny zwane morzami a noszą nazwy 
zaczerpnięte z geografii, jak np. Alpy, 
Apeniny, Kaukaz, Karpaty. Nawet owe 
„morza“ nie są wolne od kraterów, są to 
tylko okolice względnie ubogie w te for- 
macje, podczas gdy inne tak gęsto są 
usiane kraterami, iż często jedne wchodzą 
w drugie. 

Oko obserwującego astronoma napoty- 
ka często na liczne pęknięcia skorupy, 
szczeliny, ciągnące się zygzakowato nie- 
raz na dużych przestrzeniach. Rozpadliny 
te, o szerokości 2—4 kilometrów, głębokie 
na 50—300 metrów, przebiegają często po- 
przez kratery znajdujące się na ich dro- 
dze, Bruzd takich naliczono na księżycu 


przeszło pół tysiąca, 


Postarajmy się teraz uzmysłowić sobie, 
jakie wrażenie odbierałby mieszkaniec 
ziemi, znalazłszy się nagle na powierzchni 
księżyca. Przede wszystkim zmuszony 
byłby do założenia ciemnych okularów, 
albowiem wzrok jego olśniony byłby nad- 
miarem światła słonecznego oraz re- 
fleksami od nagich skał. Nie ma bowiem 
na księżycu atmosfery, która pochłaniając 
i rozpraszając promienie słoneczne wpły- 
wa łagodząco. Skutkiem tego krajobraz 
księżycowy pozbawiony jest 

wdziękn nejzaży ziemskich: 
plany dalsze są również ostro i dokładnie 
widoczne jako przedmioty bliskie, Cienie 
rzucane przez przedmioty są na księżycu 
o wiele inteńsywniejsze niż na ziemi, 
gdzie łagodzone są przez światło rozpro- 
szone. Gdyby nie rozjaśniało ich światło 


oqbiie.od-skatmkolicznych, było by ono 


intensywnie czarne. 
Mimo, iż panuje jasny dzień, sklepie- 


nie nieba jest zupełnie czarne i usiane 
gwiazdami. Widać ich bardzo dużo, © 
wiele więcej niż spostrzec możemy z zie- 
mi przez grubą warstwę powietrza. Świa- 
tło ich jest majestatyczne, zupełnie spo- 
kojne, bez śladu najmniejszego migotania, 
Również Droga Mleczna, do której obser- 
wacji musimy na ziemi wybierać noce 


siężyć wygląda naprawdę: 


— 


siężyca 


bezksiężycowe, widoczna jest w całej ofa- 
załości i krasie. 7 

Dokoła tarczy słońca rozpościera się 
wspaniała korona słoneczna, zjawisko, 
które na ziemi oglądać można tylko w. 
czasie całkowitych zaćmień słońca. © 
wspaniałości tego widoku nie możemy, 
mieć żadnego wyobrażenia. 


NOWY RODZAJ SPORTU: 


uż 


SKOK PRZEZ. BECZKĘ! 


Strajk konfidentów we Francji 


Niepowodzenia policji francuskiej — Afera Stawiskiego początkiem zła dla konfidentów 


Policja francuska a specjalnie paryska 
przeżywa obecnie okres dotkliwych niepo- 
wodzeń. Ma to specjalne znaczenie we 
Francji, gdzie wielkie organy prasy bulwa- 
rowej usiłują na własną rękę wyjaśnić ta- 
jemnice krwawych czynów, gdzie sędziowie 
śledczy udzielają periodycznie informacyj 
dziennikom o stąnie swoich poszukiwań i 
gdzie prasa ze swej strony, zależnie od 
sympatyj politycznych i personalnych po- 
chwala, albo gani użyte przez nich metody 
i osiągnięte rezultaty. 

Policja tedy ma obecnie — jak się to 
mówi — „złą prasę”. I niejedno dałoby się 
przytoczyć dla uzasadnienia tego krytycz- 
nego stanowiska opinii. 

Od dłuższego już czasu cały szereg gło- 
śnych morderstw, tak rabunkowych, jak 
politycznych, nie doczekał się wyjaśnienia, 
mimo usilnych zabiegów policyjnych, mi- 
mo gwałtownych nawoływań dzienników, 
które tym aferom poświęcały bezlik infor- 
macyj, wywiadów, fotografij itp. 

Opinia publiczna oczywiście zaniepoko- 
jona, prasa występuje z ostrymi rekrymi- 
nacjami, policja natomiast może się tylko 
tłumaczyć w sposób pośredni. Jeden z wy- 
bitnych jej funkcjonariuszów w ten sposób 
tłumaczy jej niepowodzenie: 

„Przede wszystkim policja dysponuje 
środkami bardzo ograniczonymi, co tłuma- 
czy się przysłowiową oszczędnośią francu- 
ską, a koszty śledztwa są przeważnie bar- 
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; , RAZ COŚ DLA PANOW! 
Członkowie klubu angielskiego, który postawił sobie za eel gruntowną reforme 


mody meskiej, demon 


Ra ulicach Londynu projektowane przez siebie mo- 
dele atrojów, 


dzo wielkie, wymagają podróży, uczęszcza- 
nia do drogich lokali itd. Następnie nie na- 


-leży sobie wyobrażać, aby działalność poli- 


cji podobna była do cudów dokonywanych 
przez detektywów w powieściach krymi- 
nalnych. 

Detektywi powieściowi z Sherlokiem 
Holmesem na czele posługują się metodą 
dedukcji, z drobiazgów konstruują obraz i 
na tej podstawie, na mocy niezawodnej 
metody wyciągają z mózgu wnioski. Dzia- 
łalność policji w życiu realnym jest znacz- 
nie bardziej szara, mniej mózgowa, mniej 
genialna, a za to bardziej systematyczna. 

Gros wyjaśnionych morderstw polega 
na współpracy policji z konfidentami, któ- 
rzy udzielają informacyj, w zamian za na- 
grodę pieniężną, darowanie kary, pomoc i 
t. d. Skuteczność akcji policyjnej polega na 


rozgałęzieniu i skutecznym współdziałaniu 
z gęstą siecią konfidentów. Współdziałanie 
to ma swoje bardzo przykre strony, ale jest 
konieczne, Musi ono pozostać w cieniu. Ale 
pod tym względem popełniono we Francji 
wielkie błędy. 

Afera Stawiskiego była początkiem o- 
kresu wielkiego „sypania* konfidentów i 
współpracujących z nimi agentów, z któ- 
rych najgłośniejszym jest słynny, wyrzu- 
cony z policji Piotr Bonny. Konfidenci 
zniechęcili się i schowali, agenci boją się 
nawiązywać nowe stosunki — i mordercy, 
spacerują sobie spokojnie po świecie." 

W ten sposób ze swojego może jedno- 
stronnego punktu widzenia, ale w sposób 
interesujący tłumaczył funkcjonariusz po- 
licji francuskiej niepowodzenia swoje i 
swoich kolegów. 
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Dlaczego owady brzeczą? 


Poruszanie skrzydelkami wywołuje dźwięk 


Wiele owadów nie posiada specjalnych 
organów dźwiękowych, a brzęczenie ich, 
które się słyszy jedynie przy locie, powo- 
duje fakt, że latając, poruszają skrzydeł- 
kami kilkaset razy na sekundę. Skrzydeł- 
ko owada jest kołyszącą się płytką; wie- 
my zaś, że każda dość często (więcej, niż 
16 razy na sekundę) poruszająca siępłytka 
wytwarza dźwięk — do określonej wyso- 
kości. 

Można słuchem określić wysokość wy- 
dawanych przez owady tonów. Każdemu 
tonowi odpowiada pewna ilość drgań płyt- 
ki. W ten sposób ustalono, że mucha (wy- 
dająca podczas latania tony) robi na se- 
kundę 352 machnięć skrzydełkami. Pszczo- 


ła wymachuje skrzydełkami 440 razy na 
sekundę, fruwając swobodnie; obciążona 
zaś miodem robi tylko 330 ruchów na at- 
kunde. 

Komar porusza skrzydełkami 500 — 600 
razy na sekundę. Bąki, wydające przy fru- 
waniu bardziej niskie tony, poruszają 
skrzydełkami wolniej. 


WZIĄŁ GO ZA SŁOWO 
— Żaluję, panie sędzio, że się dałem 
skusić i wziąłem te pieniądze. Ale pan eę- 
dzia wie: „im więcej się ma, tym więcej 
się chce*. 
— (Oskarżony otrzymuje 8 miesięcy a- 
resztu — ile jeszcze pragnie otrzymać? 


Rozmaite ciekawostki 


Imperium brytyjskie liczy około 500 mi- 
lionów mieszkańców. 


W Kanadzie używane są obecnie gumo- 
we pokrywki na butelki od mleka. 


W Nowej Zelandii 90 procent ziemi sta- 
nowią pastwiska dla owiec. 


Gdy jest bardzo zimno, muzyczne instru- 
menty trudno nastroić na właściwy ton. 


K_nał Suezki isst połączeniem morza 
Śródziemnego z morzem Czerwonym. Był 
on wybudowany w r. 1869, 


Gdy noc jest ciemna, widzieć można naj- 
lepiej biały kolor, lecz podczas jasnej no- 
cy kolor czerwony jest najbardziej widocz- 
ny. 

O powstania pierwarej be- 


raczanej w r. 1799 do obecnej chwili udo- 


skonalono uprawę buraka cukrowego, a 
tyle, że zawartość cukru w nim wzrosła 
od 5 do 20 procent, 


Na niektórych wyspach na Oceanie Spo- 
kojnym tubylcy potrafią chodzić po gorą- 
cych węglach boso, bez oparzenia się. 


W ostatnich dziesięciu latach w pewnym 
miasteczku w Bawarii w Niemczech, nie 
urodził się ani jeden chłopiec, tylko same 
dziewczynki. 


„Sułtan wyspy Sulu na wyspach Hawaj- 
skich jest urzędnikiem federalnym Sta- 
nów Zjednoczonych i otrzymuje regularną 
pensje od rządu. 


W Javonii jest jeden dzień roku poświę- 
cony lalkom, tzw. „święto lalek”, gdy dzie- 
ci wszystkie lalki wydobywają z pudełek, 
sadzają je w salonie i składają im wizyty, 
ucztując i pijąc na cześć zabawek, 


